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ZBIOROWE SAMOBÓJSTWO
CZY POTWORNE MORDERSTWO

tajemnica tragedii trzech śfązahów w p cH o fii hotelowym w Warszawie
W a r s z a w a ,  4 grudnia.

„ Sprawa wypadku w  hotelu „Polonia 
. 3-Iace“ przybiera coraz bardziej tajem- 
"'czy charakter i, jak obecnie wychodzi 
^  jaw, staje się coraz bardziej prawdo- 
r°dohnem, że nie chodzi tu o masowe sa­
mobójstwo, lecz niezwykle zagadkową 
orodnię, poprzedzoną dramatem, którego 
i® rozświetliło jeszcze dochodzenie 
tadz śledczych.

„.Pierwsze informacje były, jak sie obec- 
ie okazuje, nieścisłe.

j- W szyscy trzej młodzieńcy przybyli z  
^ tew ic do W arszawy dnia poprzedzają- 
J&o straszny wypadek. Ustalono, że 
jpeń ten spędzili na zwiedzaniu miasta i 
U ebyw ali w  kilku restauracjach, pijąc 
fUżo alkoholu. W reszcie znaleźli się w  
,?rze „Pod Setką" niedaleko hotelu. Po 
Rdzeniu obficie zakrapianej kolacji; - nie 
jedząc, ż e  znajdują się w  pobliżu hotelu, 
C^ali się doń zawieźć dorożką. Doroż- 

korzystając z  nieznajomości War- 
5 awy przez przybyszów, obwoził ich po 
(5®m mieście. Kiedy młodzieńcy przy- 
k H pod hotel, oznajmili, że nie mają dro-

5  t,-. J n  • 1______ . --- 1 ! '

trzech zagadkowych przybyszów zamor­
dował dwuch pozostałych, przeniósł ich 
zwłoki na łóżko i dopiero potem popełnił 
samobójstwo.

Jeżeli chodzi o m otywy zbrodni, to w  
grę wchodzi szereg koncepcji, z których 
wiele szans prawdopodobieństwa posiada 
przypuszczenie oo do seksualnego podło­
ża mordu.

Narazie sprawa wikła się. Energicz­
ne śledztwo władz, zmierzające do usta­
lenia tła zagadkowej tragedji, zmierza do 
ujawnienia szeregu doniosłych dla spra­
w y  szczegółów, A więc przedewszyst- 
kiem dochodzenie stara się ustalić, kim 
jest tajemnicza kobieta z Okólnika nr. 5.

Śledztwem kieruje z ranienia władz 
sądowych wiceprokurator Jan Wrzeszcz,

z ramienia zaś władz policyjnych, naczel­
nik Urzędu Śledczego, nadkomisarz Wa­
silewski i zastępca naczelnika, komisarz 
Leon Przygoda.

Dzisiaj przeprowadzono sekcję zwłok  
trzech młodzieńców, której wynik nie iesfc 
znany.

K im  byli trzej młodzieńcy^ 
którzy padli ofiarą tragedji •

jĄch i polecili dorożkarzowi zgłosić się
^ajutrz.

^łi
W godzinach wieczornych jeden z 

jOdzieńców zwrócił się do portiera z 
u°śbą, żeby można posłać boy‘a po ko- 

zamieszkałą prZy ul. Okólnik nr. 5.
^ t j e r  oznajmił, że do hotelu kobiety się 
0 e wpuszcza. W tedy młodzieniec prosił 
ęvbołą,ozenie go telefonicznie z domem  
R olnik 5. Kiedy wyjaśniono, że musi 
■»' dać numer telefonu, gość zrezygnował

Katowice, 4. grudnia.
Sprawa zbiorowej śmierci trzech

młodych ludzi z Górnego Śląska w  hotelu 
„Polonia" w  W arszawie dotychczas je­
szcze jest przedmiotem energicznego 
śledztwa władz policyjnych w stolicy o- 
raz policji Województwa Śląskiego. Ze 
względu na to, że dotychczas jeszcze nie 
sa znane właściwe przyczyny tej trage­
dii, .sprawa nadal budzi' wielkie zaintere­
sowanie.

Obecnie dowiadujemy się, że najstar­
szy  wśród nich, 25-letni Herbert Brzeziń­
ski, pracownik cukierniczy (zatrudniony 
do ostatniej chwili u majstra piekarskiego 
p. Fudalii. przy ui. Słowackiego 14) je­

szcze w  ub. Sobotę przyszedł do Pracy, 
nie objawiając żadnego zdenerwowania. 
Pracodawcy swemu w  Brzezince już kil­
kakrotnie zwierzał się. że „nie warto żyć, 
że życie jest ciężkie, wobec czego nale­
żałoby wogóle z  niem skończyć". Swego 
czasu, gdy prasa miejscowa doniosła ó 
samobójstwie dwuch Ślązaków w Zako­
panem, dokonanem przy pomocy prądu 
elektrycznego, óśW iadcżyfmistrzowi sw e­
mu, że spewnośoią musiała to być bar­
dzo lekka śmierć, a zarazem pytą! sie go, 
czy jako były żołnierz frontowy, ciężko 
ranny we Francji, odczuwał wskutek po­
strzelenia wielki ból.

W  ub. sobotę przyszło do warsztatu

Ądączęnia.
Nazajutrzw  ■nazajutrz w  godzinach popołudnio- 

j..£h zgłosił się po swoją należność d o  
^ k a rz . Opowiedział on, że w  pokoju 
U . 407 mieszkają goście, którzy mu zo- 
Sj**1 winni pieniądze. Portjer połączył 
w z numerem, ale nikt nie odpowiadał, 
^ stu k a n ie  do drzwi również nie odpo- 

“Uiano. W tedy wyw ażono drzwi, 
su. Oczom Przybyłych przedstawił _ się 
i^ ^zny widok. Jeden z młodzieńców 

na podłodze, dw aj na łóżku. W szy- 
Vf ,°Pływali krwią. Dwaj już był; nieży­
tu ieden jeszcze dawał słabe oznaki ży- 
tsj,’ W szyscy  trzej byli rozebrani. Leżą­
ca*!? Podłodze był tylko w kąpielowych 
tajnych majteczkach. Na stole stały  
ta j. Wypróżnione butelki po wódce. Pod 

v1em znaleziono 50 złotych w bilonie. 
Vlcjustal°no, że w szyscy  trzej zostali za­

ostrzałam! z tego samego rewo lwem. 
^ w 6nvotna wersja, że ma sie tu do 
$tai.eTll'a z m asowym  samobójstwem,

Rozstrzelanie 10 oficerów w Sowietach
Z am ach  na M irona próbą przewrotu

L o n d y n ,  4. 12. Tel. wł.
Zdaniem „Daily Express“ zamach na sekre­

tarza  komunistycznej partji rosyjskiej Kirowa 
miał być wstępem do przewrotu, w wyniku któ­
rego miano pozbawić życia wszystkich przy­
w ódców partji komunistycznej. Dziesięciu ofi­
cerów czerwonej arniji pozostaje pod zarzutem 
współudziału w zamachu i już w kilka godzin 
po morderstwie Kirowa, zostali oni po krótkiem 
przesłuchaniu na miejscu rozstrzelani. 60 osób

uwięziono. Oczekują one na osądzenie. Ge­
nerał Rudow, szef leningradzfciego G. P. U. zo­
stał natychm iast zwolniony ze swego stano­
wiska. Inny generał został uwięziony, pozatem 
uwięziono również wielu wyższych urzędników, 
wielu innych usunięto z zajm owanych dotych­
czas stanowisk.

Od siebie dodajemy, że sensacyjna ta  w ia­
domość nie znalazła dotychczas potwierdzenia 
z innych żródei.
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z m asowym  
. się coraz mniej prawdopodobną.

Uj jest wykluczone, że wszyscy trzej 
zostali w jakąś aferę i nie w i-

11 dla siebie żadnego Innego wyjścia, 
b°żegnanie się z  życiem.

:r5? ‘e jakiego rodzaju mogła to być afe-

>rz^ rzeciwbo koncepcji samobójstwa 
l̂e(jĄawia również nieład w pokoju, 
win 0 ustaliło już mezbicńe. że w po- 

Raczona została walka. W edług 
kiego prawdopodobieństwa jeden z

M i e l e c ,  4. 12. Tel. w ł.
Prezes Okr. Towarzystwa Rolniczego 

w  Mielcu, p. J. Skrzypek, podał następu­
jące informacje w sprawie klęski powodzi 
w  pow. mieleckim: Zalewowi uległo 33
tysięcy  ha roli a więc 63.4 procent ob­
szaru całego powiatu, wr następstwie cze­
go 56.000 ludzi .zostało bez chleba i moż­
ności wyżywienia około 12.000 sztuk in­
wentarza do nowych zbiorów. Woda zni­
szczyła 1.700 budynków, 1.500 pieców ku­
chennych, znaczna ilość sprzętu domowe­
go i narzędzi gospodarskich.

Na obsiew jesienny dostarczono 10 ty­
sięcy centnarów żyta, 5.000 pszenicy, na­
tomiast zapotrzebowanie na obsiew wio­

senny wyniesie conajmniej 130.000 cent­
narów owsa, 5.000 jęczmienia, 400 cent­
narów pszenicy jarej i około 600 centna­
rów traw. Do nowych zbiorów przeżywić 
się musi przeszło 18.000 ludzi i 12.000 
sztuk inwentarza żywego, co pochłonie 21 
tysięcy centnarów żyta, 533 centnarów 
pszenicy, 314 centnarów jęczmienia, prze­
szło 100.000 centnarów ziemniaków. Po­
moc daje dotąd przedewszystkiem wojew. 
lubelskie, które zadanie swoje spełnia we­
dle sił. Tragicznym jest los dzieci powo­
dzian, gdyż w 4 ochronkach zdołano po­
mieścić tylko 280 dzieci, a zgłoszeń jest 
przeszło 2.000. Zorganizowano dorywcze 
dożywianie w 72 ośrodkach, (pa)

piekarskiego p. Fudalii dwueh kolegów' 
Brzezińskiego, Ryszard Pasterny oraz 
Ernest Jagoda, którzy po pracy w yszli 
wraz z nim na miasto. Przed odejściem  
Brzeziński podarował swym spółtowa* 
rzyszom pracy butelkę dobrego wina, nie 
zdradzając się jednak z śwerni zamiara­
mi. •
, Druga ofiara tragedji, 20-letni Ryszard  
Pasterny, zam. w  Szarłocińcu, pow. Swię" 
tochlowicki, w ystosow ał jeszcze w sobo­
tę do swych rodziców kartę pocztową, 
donosząc, że wyjeżdża z kolegami do 
Warszawy. Pasterny ukończył 8 klas 
szkoły  powszechnej w  Chorzowie, poza- 

. tem przechodził kurs w  szkole doksztaP  
cającej w Chorzowie i praktykę tokar­
ską. Ostatnio był on sezonowo zatrudnio­
ny jako praktykant przy spawaniu me*

' tali w  Katowicach, przy ul. Zamkowej 20.
■ Pracow ał on tam od 15 października^ do 

35 listopada br., poczem odszedł, oświad­
czając, że wyjeżdża* prawdopodobnie na 
zawsze ze Śląska, możliwe, że zagranicę 
i w  tym celu w  najbliższych dniach w y­
jechał do W arszaw y dia wystarania się O 
paszport. Z ostatniej swej praktyki otrzy­
mał bardzo dobre świadectwo.

Trzecia ofiara tragedji, Ernest Jago­
da, liczący 20 lat, zatrudniony był jako 
czeladnik blacharski w warsztacie swego 
ojca w Chorzowie, przy uh 3 Maja nr. 3 
i, jak stwierdzono, pojechał do W arsza­
w y , celem odwiedizenia swej znajomej, o 
której wiele mówił w kołach swych ko­
legów. Czy się z nią widział przed śmier­
cią, tego jednak nie ustalono. Nie jest 
wykluczone, — co winno ustalić śledz­
two, prowadzone w W arszawie, że wszy­
scy trzej młodzieńcy byli zakochani w  
wspomnianej dziewczynie.

W  każdym razie policja chorzowska 
zdołała stwierdzić, że głównym incjato- 
rem wyjazdu do Warszawy był Jagoda,
który, wiedząc o tem, że Brzeziński jest 
w posiadaniu około 200 zł., zaproponował 
swym  kolegom, by za pieniądze jego w y­
jechali do W arszawy, by się tam raz 
przynajmniej w życiu porządnie zabawię. 
Stwierdzono również, że rewolwer, za­
kupiony został przez Brzezińskiego do­
piero w  W arszawie. W reszcie zdołano 
ustalić, że, poza Jagodą, Brzeziński i  
Pasterny na tydzień przed tragedią 
wypowiedzieli pracę, bez podania przy­
czyn.

NA W źe kto nie zapłaci gazety do 6 grudnia 
nie otrzyma dalszych n u m e r ó w
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Uroczystości górnicze na Slasku
n> dwiiu św ię ta  &atrom&i £ ó m ifkó w

»»

Górnicy śląscy obchodził dnia 4 bm. 
tradycyjnym zwyczajem, święto swej pa­
tronki, B arbary. R ano górnicy, zwolnie­
ni z pracy, udali się gremialnie na nabo­

<
i ś ro d a Dziś: Sabby Op.

Jutro: Mikołaja b. w.
i Wschód1 słońca: g. 7,52

grudrJs Zachód: g. 15,48

1934 Długość dnia: g. 7,56

żeństwo do kościoła, a następnie delega­
cje, poszczególnych kopalń wzięty , udział 
w uroczystości wręczenia odznaczeń we­
teranom pracy w górnictwie. Uroczy­
stość ta odbyła się w auli Śląskich Tech­
nicznych Zakładów Naukowych, gdzie 
zebrało silę około 1.000 górników w o- 
świętnych strojach górniczych.

W  obecności przedstawicieli władz 
wojewódzkich, delegat W yższego Urzędu 
Górniczego, naczelnik Kuczyński, wygło­

sił do zebranych krótkie przemówienie, 
podkreślające wielkie znaczenie pracy 
górników dla państwa. Następnie wręczo­
no dyplomy odznaczonym przez ministra 
Przem ysłu i Handlu górnikom, którzy

(Frezent ś lu 6 n 'n
Przed Sądem -Grodzkim w  Chorzowie ° d Wj  

się we w torek rozpraw a kam a przeciw Józew ^ 
Tatusiow i, zam .' w  Wielkich H a jd u k a c h -  ^  
oskarżenia zarzucał mu dopuszczenie się » 
oszustw na szkodę różnych osób. Oskarż j( 
w yposażył się w legitymację... Instytutu H O  
niczego Oświaty i Kultury w Wielkich HaJ 
kach, przyczem odwiedzia* członków tej ° rf=.e. 
nizaeji, ośw iadczając, że zbiera składki na P  
zent ślubny dla jednego z członków tego u* b  
tutu. W  ten sposób oskarżony zdołał z. , ^ s

ni. Pozatem przedstawiciele zarządów po­
szczególnych kopalń -obdarowali wielu ro­
botników cennemi upominkami. Ogółem 
na Śląsku odznaczonych zostało 700 gór­
ników.

MwamiRa S&ąsfta
R ed ak c ja  i a d m in is tra c ja :  K atow ice, 
ulica S o b iesk ieg o  i i ,  —  tel. 349-81,

A  REP ERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-
WICACH.

ŚRODA: g. 15,3® „Cudow ny plortoJeń" (dla szkoły 
Iw . Jadw igi):

g. 20 „W tocsór Spiszą I O ra r /y " .
CZWARTEK: s ■ 20 „Ju tro  pojtcda" (prem ier*).
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI.
CHORZÓW : piątek: t -  15,30 „Cadowey pttrfel*4"«

t .  19,30 „D.smek z k a ri" .
TARN. GÓRY: poniedziałek: t .  W,<8 „Ju tro  p o io - 

da".
A  REPERTUAR TEATRU „DOMU LUDOWEGO" W

CHORZOWIE:
CZWARTEK, i) ł>- m .: *. 17,30 Koncert m uiyfcłfao-

wokalny. — O. 20,3p „W ieczór' Spłsraa ( O raw y" w wy- 
iooma-niu Chóru i T aa tru  Lu-dowWo * Lipnicy Wielkie* 
(60 osób).

PIĄTEK. 7 1). m .: t>. 15,30 S«4A .Cudowny p lertoM ".
G. 20 „Domek z  k a rt" . . ,

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
C apltol: „O tchłań ty c ia " , od Iry d y  „Spełnione M y” . 

Caslno: „Zbrodniarz w T rlnH ad". Colosseum: „Skrzy­
dlate fatum " P ałace: „Kocha, lubi. szanuje", R talto: 
„F rasąn ita" . Union: „Nibeltmgi".

CHORZÓW. Apollo: „I cóż dałeł. szary  człow ieku?" 
oraz  .Tu rządzi hum or". Colosseum : „U rw is x W iednia" 
I „M orderstw o w Trtaidad” .

SIEMIANOWICE. Apollo: „C zat wledeftsJcłeso waJ- 
ea“ . Kameralne: „K leopatra".

RYBNIK. Apollo: „M arkiza Y orlsaka" I ..Nocuy czło­
w iek". Pałac: „Pożesnaiale z bronią". H elios: „Toreador 
I kob iety" 1 „Tajem nica zamku Lebanou".

W kinie „H elios" prenum eratorzy naszeeo pisma, z* 
okazaniem opłaconej karty  abonam entowej, korzystała * 
50 proc. zniżki. Pozatem przy dziesiątym  pobycia w kl­
nie. każdy prenum erator naszego pisma otrzym uje bilet 
fcratlso^.y. : _ _  i,,,..

WODZISŁAW. S łońce: „PJejn lara  W arszaw y" {„Jtr* 
laki -Jestem alm oy drań"). D yrekcja kina udziela 50 p ro ­
centowe! zniżki prenumeratorom naszego pisma, zamiesz­
kałym  poza W odzisławiem. - ■

KOPALNIA EMA. Helios: „Niebieskie p taM ",
, SZARLEJ. Apollo: „Shańhkm a". , —

NOWA WIEŚ. Europa: „K siężniczka Jaazbaadu" I
„Niebezpieczna g ra" .

Prenum eratorzy „Siedmiu G roszy" otrzym ują 90 proc. 
zniżki w dniach powszednich.

TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: „Esklm o". 
PAW ŁÓW . Kino „A pollo": „Żebrak ze S tam bułu". 
Prenum eratorzy „Polonii" i  „Siedmiu O roszy" t  

Bielszowic otrzym ują 50 proc. zniżki. W  poniedziałek 
dla bezrobotnych wstęp 25 gr.

RADZIONKÓW. Apollo: „P recz s  kryzysom " •
Prenum eratorzy „Siedmiu G roszy”  otrzym ują 25 proc. 

zniżki.
RADJO.

CZWARTEK, 6 GRUDNIA 1934 R,
Katowice. 6,45 „Kiedy ranne w stają zorze". 5,48 P ły ­

ty  6,52 Otmmastyka. 7,07 P ły ty . 7,35 Chwilka pań do­
mu. 11,57 .Sygnał czasu. 12,03 Wiadomości meteorologicz­
ne. 12,10 „Na świętego M ikołaja" — obrazek dla dzie­
ci. 12,30 . VIII-my poranek szkolny ż  F-Uhermonii. 15,35 
Wiadomości gospodarcze. 15,43 Pleśni na św. Mikołaja 
d la  dzieci. ló.V5 P ły ty . 16,45 Lekcja języka francuskie­
go. 17,00 Farsa VeraeuM‘a  s>. t .  „A zais". 17,50 Cioci* 
Hela opowie dzieciom © św. Mikołaju. 18,00 Felieton 
sportow y. 18,15 Recital fortepianowy. 19,00 Koncert ka­
meralny. 19,30 P ły ty . 19,50 Wiadomości sportow e. 20,05 
Muzyka lekka. 21.00 Koncert muzyki fińskie). 31,45 „K ry­
tyka w iedzy". 22,15 Lekcla tańca. 22,35 M uzyka tanees- 
sta. 23,05—23,30 M uzyka -taneczna.

— KONDOLENCJE KLUBU SOCJALI­
STYCZNEGO. Klub posłów  socjalistycznych w 
Sejm ie Śląskim  nadesłał do łdubu posłów  Ch. 
Dem. i N. P . R., list z w y ra jam i współczucia 
spow odu zgonu dwóoh posłów  tegoż klubu, 
śp. Sosińskiego oraz G rzanki.

— O KASĘ POGRZEBOW A DLA TRAM­
WAJARZY. W W tk. H ajdukach odbyło się po­
siedzenie zw iązku tram w ajarzy , na którem  
om aw iano kilka w ażniejszych spraw . M. in. 
obecni poruszyli spraw ę założenia w łasnej ka­
sy  pogrzebow ej na terenie w oj. Śląskiego. 
Do tej bowiem chwili w szyscy  tram w ajarze 
należeli do kasy  pogrzebow ej, k tó rej jednak 
siedziba znajdow ała się na niemieckiej części 
Śląska. Poniew aż obecnie obow iązuje w Niem 
czech. ustaw a o ograniczeniu dewiz, spo tykają  
się członkowie, zam ieszkał, po polskiej części 
Ś ląska z w idkiem i trudnościam i p rzy  w ypła­
cie należnych zapomóg. Z tych też pow pdów  
by łoby  bardzo w śkazanem , by podobną kasę 
założono w  Polsce. Po dłuższej dysku&ji po­
stanow iono tę spraw ę zrealizow ać.

— SPRYTNY OSZUST. Urz. pryw . niejaki 
Józef Kawa, zam. w  Siem iam ,wicach, p rzy  u i 
Pow stańców  37. zgłosił, że we w rześniu b. r. 
da! ogłoszenie w dzienniku „OberscM esischer 
K urier", jako poszukujący posady. Na to ogło­
szenie o trzym ał zaw iadom ienie od niejakiego 
Antoniego O z Katowic ul. S łow ackiego 17, 
w łaściciela biura parad  prawmy ch, k tó ry  p rzy -

6 dzieci pozostawi! na lasce starosty
x a  e® stąd sR azai jf® ma p©S v®Ru w ię z ie n ia

W  dnia 21 czerwca br. robotnik Piotr 
Filip z Lublińca, będąc bezrobotnym, po­
padł w wielką nędzę i daremnie starał się 
od dłuższego c z a s u  o pracę. Wreszcie 
w  rozpaczy swej postanowił zaprotesto­
wać przeciw temu w  oryginalny sposób i 
w tym celu poszedł do domu, skąd zabrał 
6 dzieci swych, liczących od 2 miesięcy

Szukajcie begrobotwego
W  niedzielę bezrobotny Froncek baw ił na przed-

stewtendu i&atrail-neim KóMca Kr^jozinawazegio j.m. kpt. 
ŹwWfci I- W igury we : We tatów cii- Za zdemaskowałn.ie 
ipo ipiię<5 zl. o trzym ali: R zepitś1 Maksymilian z  We-i- 

noiwca, le&liymując się kajrtą abomamentową nr. 101213 
\ Smieęockii Józef, legitymując się kartą «ib'0m.am. 
nr. 102073.

1. grudnia br- bezrobotny Froncek bawi! na ża­
ba/wie urządz-onej przez Polski Zw, Brać. Przem. 
Bimr. 3 Handlowych we wielkich Hajdukach., gdzae 
na sali poro-zlepia! swoje wizytówki,, za odszukanie 
których nagrody otrzym ali: Myśliwiec, Szwam, Se­
kuła •! Ukac .wszyscy z Hajduk.

Z nadesłanego zaproszenia od Kola Chrzęść. Zw. 
M-Jodz. Pra-oujace] „Odrodzenie** w Tunzej bezro­
botny Ftonoefe nie skorzystał, ponieważ tnadeszło za- 
póżeo.

przesłużyli około 30 lat pracy w kopal- większą sumę, którą naturalnie przetrwonił. ‘ i
■ -    . rozprawie T a tu ś ' przyzba! się do wtny-

wymierzył m u 8 miesięcy więzienia.

#
P.Iirs i Modrnlc w* doigra’ i'«

W Katowicach aa dworcu zauwa^  
wywiaubwcy strasy granicznej ~rsia ^ 
jącego do pociągu warszawskiego za«

. dowego przemytnika Moszka Igro z ^  
drzejowa, który zachowaniem s\ve 
wzbudził podejrzenie strażników. W 
sie jazdy pociągu w Ząbkowicach us . 3 
łono, że I., jadąc 3 klasą, wiózł ze s° a 
wielki worek, zawierający niez!icZ°.tf 
ilość kamieni do zapalniczek, oraz oW 
100 zapalniczek, przemyconych z Niern- '̂ 
które zamierzał przewieźć do Warsza^,' 
Zaindagowany przez wywiadowców, t! 
maczył się Igro, że worek z zawartość^ 
której nie znał, wręczył mu rzekomo , 
ustępie wagonu w czasie jazdy nieznsi' 
osobnik, z prośbą, by oddał go w 
szawie na stacji bliżej jemu niezn®n 
osobie, która... sama do niego przystąp  
Oczywiście wywiadowcy nie igrali dłu™ 
z p. fgrem, lecz wpakowali go do kozY-

do 10 lat, które pozostawił bez opieki w  
starostwie w Lublińcu pod drzwiami sta­
rosty.

Sąd dopatrzył się w jego postępowa­
niu przestępstwa, stojącego w kolizji z 
przepisami kodeksu karnego i skazał Fili­
pa na 6 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem kary na przeciąg 2 lat. (pg).

8 bm. bezrobotny Fromoek będzie wOelku na 
pnzedst. tealrialmem urzadz-omom przez K-o-nigreg. 
Miar-i. j). t. .„Róża -z Taoenburigu". W Łaziskach Doi- 
py-ah na przedst. teatralnem  Kat. Stow. M-todz. p. t. 
..Maoooha" na sali p. Śliwki, przy ul. Olównej 20. 
W Pszowie na przedst. teatralnem  ip. t. „Hrabina 
Mairfca" na saiM p. Posamonika. któire odegra Stow. 
Sptów. Śląskich lim. „Paderew skiego"; W  Glszow- 
cu na przedstawleniiu teatralnem  drużyny harcerskie) 
ip. t. „Jego ka-pralska M ość", na- sali ipana Heczkl.

9 bm. bezrobotny Froncek bed®!e na prze-JstawJe-
nin tearataem w Radlinie, któ-re irrzadza Kat. Stow. 
Mtoidiz. ,.Kookord)a". W  Czenwltmce na wieczornicy 
.Harcerskie), gdzie odegrana będzie sztuka p. Ł „O fia­
ra  m-lodycii o r lą t"  w  sali pana Budnego.

Nowy sposób kontroli bezrobotnych
w  Z a g ł ę b i u  f l9 € q i» r< P w s B c i€ 5 n i

W  ostatnich dniach w  Zagłębiu na skutek Kontrola ta  m a na celu skreślenie z iisty po- 
porozumienia się sam orządów  w prowadzono bierających zapomogi tych osób, które m ają 
ciekawą kontrolę bezrobotnych, korzystających jakiekolwiek źródła dochodu. ^  
z doraźnej pomocy. Mianoyyicie sam orządy Jakie to, w yda rezultaty i czy liczba bieda- 
m ają praw o kontroli bezrobotnych w sąsiednich ków napraw dę zmniejszy się, pokaże najbliższa 
gm inach i odwrotnie, przyszłość.

f i r o n iR a  Z a& ięb ia m sft*
Redakcja i administracja: Sos*1̂  

wiec, 3-Ro Maja 5.
TEATR MIEJSKI W  SOSNOWCU. „'40

Dziś, dni* 9 bm. Teailr Mietek! * Sosnowe* 
przedstawieni* w  Będzinie w sal] ksno-teatru „N0 ^ 
ś d “  widowisko lantastycane w  8-mhi obrazach te 
,3 e o  oocy le tniej" W . Szekspir*.

ZJZI HALAMA 1 f .  PARNEL W TEATRZE M IE JS ^  
W SOSNOWCU. .

W  o z sw te k . daia 6 bm. o  fod*. 20 fc. 19 *
T eatra  Mietek!ego w Sosnowcu, wystani goóchmie. ^  
zrów nana para  poJsfclch tencerzy pp. Zizl Halama i .  
fika Paroel. ora* enakomlra pieśniarka młędzynaroJ*’ ^ 
p . O la U litit. »p. Jat*y  W elin. B . Bronisław sk! I „ 
Fisnmeti. Przedsprzedaż biletów  w firmie P. W . 
draw skiego. ■!. 3-go Maja.

PowScsT się w obawie 
przed edpswledziaJaoicłą

W piątek odnaleźli przechodnie w le­
sie pod Starą Kuźnią, w pow. Pszczyń­
skim, wisielca. O niezwykłem odkryciu 
powiadomiono policję, która przybyła na 
miejsce Okazało się, że samobójcą jest 
31-letni Franciszek Kraczla, zam. w Sta­
rej Kuźni. Jak potem ustalono, Kraczla 
targnął się najprawdopodobniej na życie 
z  obawy przed odpowiedzialnością. Sta­
wić on się miał mianowicie w tym sa­
mym drniu na posterunku policji, gdzie 
przesłuchany miał być w sprawie kra­
dzieży rowerów, których dokonał przed 
niedawnym czasem.

Spmń f i  z  dmttiku
W czoraj w Dąbrowie miał miejsce 

tragiczny wypadek, jakiemu uległ radio­
amator, Stanisław Wewióra.

W . zakładał antenę na dachu Jedno­
piętrowego domu, w którym  mieszkał. 
W pewnej chwili zbliżył się na skraj da­
chu i, poślizgnąwszy się, runął w dól. 
Nieszczęśliwy upadł na dach sąsiedniego, 
parterow ego domu, a stąd na ziemię, 
skutkiem czego odniósł on bardzo po­
ważne obrażenia wewnętrzne i przewie­
ziony został do szpitala św. Barbary.

IMRE UNGAR W  SOSNOWCU.

W e w torek, II  b ..m . o cod*. 20.19 odbędzie 
ki popularny koncert, niewidomego planisty tmre ^  
r* . Nazwisko Imre Uttgatra obecnie fascynule tłumy. „ 
gdzie występuje, sal* Jest w ypełniona doborowa P®* 
trośda po brzegi.

- -  ODZNACZENIA GÓRNIKÓW. W ^ 5! 
w  gm achu szkoły górniczej w Dąbrowie z  ^  
żji św ięta Patronki górników odznaczonych 
stało za zasługi na polu pracy ponad i w  S i 
ników z Zagłębia, którzy otrzymali d y p l°" /

Stan
ciężki.

rannęp-o radjo-amatora Jest bu

rzek ł mu postarać  się o odpowiednią posadę
1 pod tym  pozorem  w ytudzd od K awy 600 zl.
O. następnie biuro zlikwidował, zobow iązania 
nie dotrzym ał i w yprow adził się w niew ia­
domym kierunku.

—ZEBRANIE ŻALOGI HUTY, W  Domu 
Polskim  w C horzow ie odbyło się zebranie za­
łogi huty „K rólew skiej" przy  udziale około 
1000 osób, na którem  uchwalono przystąpić do 
L. O. P . P. oraz Ligi M orsk!ej i Kolonialnej.

— ZŁODZIEJE UWZIĘLI SIĘ NA NAU­
CZYCIELA. Nieznani spraw cy  włamali się już

po raz  drugi w  ciągu tygodnia do mieszkania 
'nauczyciela, Mickiewicza w Szarleju W. Pie­
karach, skąd skradli na jego szkodę ostatnie 
jego ubranie zapasow e. Poprzednio skradli oni 
aż 3 dobre ubrania, (zo)

— ZA ODMŁODZENIE KONIA 14 DNI ARE­
SZTU. Rolnik E. U. z Bruska, pow. Lublirti-ec- 

. ki, skazany został przez sąd w Lublińca na 
14 dni aresztu  za to, że w  dowodzie tożsam o­
ści konia przepisał liczbę roku urodzenia ko­
nia, odm ładzając go. (pg) .

pam iątkowe medale. Dekoracja odbyła 
obecności władz państw ow ych, górniczych, . a , 
delegata W yższego Urzędu Górniczego 
Niemczewicza z W arszaw y.

—  OPERA MONIUSZKI W  D Ą BR O ^? 
Znane ze swej pracy Tow . Muzyczne w ^ L s ! '  
wie w najbliższy piątek, 7 bm. w sali K® ^  
w ystaw ia znaną operę Moniuszki „Verbum j® 
bile“. Przedsięwzięcie T ow arzystw a w t y  
kulturalnem Dąbrowy jest pierwszorzędne) ^  
gi i przypuszczać należ), że w ywoła w śroo -  
łeczeństw a należyty oddźwięk. a ,

—  WALKA Z GRUŹLICA W  Z A G tf J#
W  najbliższym czasie w  Sosnowcu zorg* . J '  
w ane zostaną „Dni Przeciwgruźlicze". 
nem z publicznych zebrań nastąpi sPra,„e; P 
nie z przyznania nagród młodzieży szkoin »  
w ypracow ania o gruźlicy. „ ą

—  AGENCJA POCZTOWA W  W O jK ^  
CACH. Z dniem 1 bm. w  W ojkowicach t3U 
w domu p. Zarychty uruchomiona 
agencja pocztowo-telegraficzna, której 10 
nikiem jest p. P iotr Morois. M u

—  WYMUSZAŁ PIENIĄDZE NA
W  ZAWIERCIU. Policja w  Zawierciu o S \ (f  
w  areszcie W ójcika Piotra (Krótka 28) z . m  
dzież i wymuszanie od przechodniów  P1- 
na wódkę. (H u)

C o  uzwjs&aia. d u rc ^ c fo  t ś iM  w  W a rsza w ie
Jak się dowiadujemy, wrócili we wto­

rek z W arszaw y przedstawiciele Dyrek­
cji Spółki Brackiej z Tara. Gór z dyr. dr. 
Potyką na czele, którzy interweniowali 
tam u ministra Opieki Społecznej, p. Pa- 
ciorkowskiego w sprawie przyjścia z po­
mocą Spółce Brackiej w trudnem jej po­
łożeniu.

W wyniku tej konferencji, jak nas in­
formują. ustalono, że w ciągu roku zamiar 
przeprowadzenia jakiejkolwiek obirżki 
świadczeń zostanie ostatecznie zaniecha­

ny. Natomiast mają być przeprowadzone 
pewne poprawki w statucie, natury tech­
nicznej, np. w punkcie, dotyczącym odży­
cia utraconych ekspetatyw, oraz przedłu­
żony ma być okres wyczekiwania z 
trzech lat na pięć lat.

Pozatem, jak nas informują, rząd w y­
raził swą zgodę na złombardowanie przez 
Spółkę Bracką pożyczki narodowej do 
wysokości 1.600.000 zł., tak, że razem z 
rezerwami Spółki, częściowo zresztą

pf2
zamrożonemu Spółka będzie mogla ^  
cały następny rok pracować bez
by dalszego obniżania świadczeń

Na dzień dzisiejszy zwołane t z' c oób 
w tej sprawie posiedzenie Z a r z ą d u  
k» Brackiej, na którem m. in. orrlKt?'', 
będzie w yn'k konferencji z  Prze ^  
cielami rządu or?». r
min walacsó zgrcjnać^euia Spójk' f  
którem uchwalone zostaną odnosue 
praw ki statutu Spółki.
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Uprzejmość wobec kobiety
&oszton>aia go 3.803 zlotm$%

Niemiła przygoda spotkała em erytow anego 
n}uzyka T eatru Polskiego w  Katowicach, Fran- 
B’szka Baenscha z Welnowca. W  październiku 
hr- otrzymał on z Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych w Chorzowie wielką jak na dzisiejsze cza­
sy kwotę 4.018 zł. Pieniądze te podjął w Urzę­
dzie Pocztowym w W ełnowcu. W kilka dni po 
Podjęciu tych pieniędzy, mając w  kieszeni około 
>•800 zł., znajdował się na dworcu w Katowi- 
Cach. Jeden z wywiadowców  zauważył u Baen­
scha pieniądze, gdy ten płacił za piwo. Podej­
rzliwy w ywiadowca sprowadził go w obec tego 
ną komisarjat, gdzie stwierdził pochodzenie pie­
niędzy. Po wyjaśnieniu spraw y Baensch został 
z kom isarjatu zwolniony i poszedł w kierunku 
domu.

Na Rynku katowickim spotkała go jakaś ko­
nie ta, która twierdziła, że jest m ężatką i pro­
siła o odprowadzenie do domu w Bogucicach. 
Gdy uprzejmy Baensch znalazł się z tą  kobietą 
°bok parku Ferdynanda, przy kopalni „Ferdy­
nand", w ów czas ona szybkiem ruchem wydarła 
niu z kieszeni portfel z pieniędzmi i poczęła 
nciekać. Pobiegł za  nią poszkodowany, alar­
mując mieszkańców okolicznych domów. W  
Pewnej chwili Baensch zdołał uciekającą zła­
pać, jednak ponieważ jest inwalidą i ma sztywną 
Prawą rękę, nie mógł jej utrzymać. Kobieta 
Rzuciła płaszcz, za który M aensch ją  trzymał, 
zdjęła z nóg buciki i znowu uciekła.

Baensch biegł za nią stale, ona zaś w pew­
nej chwili w padła do mieszkania niejakich Sat- 
>awów w  Bogucicach, gdzie okradzionego nie 
"'puszczono. W  mieszkaniu tem  złodziejka 
Przebrała się za kobietę w iejską i wspólnie z 
batławową wyszła z domu, ciągnąc w kierunku 
-.biedaszybów" ręczny wózek. Tam gdzieś pie­
niądze zostały ukryte. Baensch nie zauw ażył 
nawet, że złodziejka opuściła już mieszkanie i 

Tzeka! na nią napróżno, aż w reszcie poszedł 
do policji, gdzie opowiedział swoją przygodę.

Policja w  toku dochodzeń stwierdziła, że 
złodziejką była kobieta lekkich obyczajów Łucja 
Kój z  Katowic, zam. przy ul. Granicznej, która 
Baenscha obserwow ała już od dw orca i za mia­
sto wyprowadziła go tylko w tym celu, by go 
obrabować.

W e w torek  zasiadła Rojówna na ławie os­
karżonych Sądu O kręgowego w Katowicach za 
Kradzież 3.800 zł. Za udzielenie jej w kradzieży 
Pomocy odpowiadali Władysław i Julja Saba­
łow ie. Na rozprawie oskarżeni do winy się 
nie przyznali. Osk. Rojówna nie chciała wy­
jawić miejsca, w którem schowała skradzione 
Pieniądze. Jako św iadek zeznaw ał poszkodo­
wany Baensch, który wyraził żal do policji, że 
na komisarjacie, przy stwierdzeniu pochodzenia 
Pieniędzy, nie zatrzymano go do rana. Nie 
straciłby w ów czas -wszystkiego.

'  Bandyci 
którzy pragnęli „stawy"

. Bezrobotni W itold Niemczyk, Feliks Mrozek 
1 W iktor Pukowiec zorganizowali szajkę ban­
dycką, która dokonała w  powiecie Rybnickim 
Kilka napadów  rabunkow ych. M. in. w  stycz­
niu br. bandyci napadli na mieszkanie w dow y 
Antoniny Golcowej w  Popielowie, pow. Rybnik 
1 przedstaw iw szy się w ystraszonej kobiecie za 
a'8entów tajnej policji, przeprowadzili rewizję 
mieszkaniową, rzekom o w poszukiwaniu prze­
myconych tow arów .

Syn Golcowej, dom yślając się, że ma do 
j/yn-ienia z bandytam i, dobył z szafy przecho-

Sąd po przesłuchaniu świadków, których ze­
znania były dla oskarżonej Rojównej obciąża­
jące, skazał ją  na 10 miesięcy więzienia bez za­
wieszenia wykonania kary oraz na utratę praw 
obywatelskich przez 4 lata. Osk. Satlawowie

zostali uwolnieni od winy i kary dla braku do­
statecznych dowodów  winy.

Osk. Rojówna została na rozprawę dopro­
w adzona z więzienia, dokąd też po rozprawie 
znowu ją  odprowadzono, (s)

Sprawa zabCslwa Kolo isuly iiters J®
Z n a m ien n y  n>yvo& sądu w tŚk®Ezom>§e

W  dniu 13 września br. w  godzinach po­
rannych mieszkańcy Wielkich Hajduk zaalar­
mowani zostali krw aw ą zbrodnią, jaką popeł­
niono w  pobliżu huty „Batorego". Tłem tej 
zbrodni były porachunki polityczne.

Przebieg krw aw ego wydarzenia był nastę­
pujący: W  związku z wyborami do rady za­
kładowej na terenie huty „B atorego", poszcze­
gólne ugrupow ania partyjne wywiesiły na mu- 
rach huty swej afisze reklamowe. M. in. na 
ścianach budynków pojawiły się afisze „Deut-

scher Metallarbeiterverband“ ł „Christliche Ge- 
werkschaften".

Krytycznego dnia w nocy pod murami hu­
ty  zjawili się członkowie prorządowego związku 
młodzieży powstańczej a mianowicie śp. 23-let- 
ni Paweł Kubicki, zam. w  Wielkich Hajdukach 
przy ul. W andy 3 oraz 20-letni Franciszek Po- 

Homsld, zam. również w Wielkich Hajdukach 
przy ul. Kościuszki 6, i zaczęli te afisze zry­
w ać. Spostrzegli to jednak bracia Edmund i 
Konrad Szotkowie z Wielkich Hajduk i na tym

W  Paryżu podpisany został tymczasowy traktat handlowy niemlecko-francuskł. Ilustracja 
przedstawia chwilę podpisania traktatu. Na ilustracji od lewej: delegat niemiecki Ritter, 
delegat francuski Bonnefond-Craponne, minister Marchandeau, delegat de Fouzieres, przy 

biurku minister Laval i ambasador niemiecki w Paryżu Koesfer.

tle doszło pomiędzy ca tą czwórką do bójki, w 
czasie której śp. Kubicki został pchnięty nożem 
w serce przez Edm unda Szotka. Nieszczęśliwy 
w  parę minut potem wyzionął ducha. Znajdu­
jący się w jego tow arzystw ie Połomski, został 
lekko raniony nożem. Braci Szotków przytrzy­
mano i osadzono w areszcie śledczym.

Spraw a tragicznego zajścia rozpatryw ana 
była w e .w to rek  przez Sąd O kręgowy w  Cho­
rzowie. Na ławie oskarżonych zasiedli bracia 
Szotkowie, których doprow adzono na rozpra­
w ę z więzienia śledczego. Akt oskarżenia za­
rzucał Edmundowi Szotkowi spowodowanie 
śmierci śp. Kubickiego oraz zadanie ran Po­
łomskiemu, drugiemu zaś oskarżonemu zarzu­
cono udział w bójce. Osk. pierwszy podał, że 
został sprowokow any przez śp. Kubickiego i 
Połomskiego i w czasie szam otania się śp. Ku­
bicki nadział się sam na nóż, przyezem poniósł 
śmierć. Drugi oskarżony oświadczył, że nie 
brał udziału w żadnem zajściu.

Na rozprawę zaw ezwano cały szereg św iad­
ków, przeważnie czfonków O. M. P., którzy 
byli obecni przy zajściu. Św. Poiomski i Kapi- 
ca, którzy brali bezpośredni udział w  zajściu, 
zeznali, że wspólnie z zabitym szli ze świetlicy 
Oddziału Młodzieży Pow stańczej i koło huty 
Batorego natrafili na braci Szotków. Doszło do 
bójki. Zeznania jednak tych św iadków  byiy 
bardzo niejasne. Całą spraw ę wyjaśniono do­
piero, dzięki zeznaniom następnych świadków . 
Okazało się mianowicie, że bracia Szotkowie, 
w chwili, kiedy spotkali śp. Kubickiego i Po­
łomskiego przy zrywaniu afiszy, zwrócili im na 
ten nietakt jedynie grzeczną uwagę, poczem 
oddalili się. Za nimi jednak poszli Kubicki, Po­
łomski i inni i sami sprowokowali zajście. W  
tej to  bójce spotkał śp. Kubickiego nieszczęs­
ny los.

Po przemówieniach stron, sąd ogłosił wy­
rok, mocą którego uwolnił osk. Konrada Szot­
ka od winy i kary, natom iast uznał winnym je­
go brata Edmunda i zasądził go na 10 miesięcy 
więzienia. Zasądzonem u zaliczono areszt śled­
czy i zawieszono mu pozostałą część kary na 
dwa lata. W  m otywach sąd podniósł, że na 
podstawie przeprowadzonego przewodu sądo­
w ego nie mógł się dopatrzeć w postępowaniu 
osk. Konrada Sz. żadnego przestępstwa, wobec 
czego go uwolnił.

Co do zasądzonego Edm unda Sz., sąd pod­
niósł, że jakkolwiek zajście sprowokow ał ktoś 
inny, to jednak Szotek zbyt pochopnie użył tak 
niebezpiecznego narzędzia, jakiem jest nóż. 
Uznać go więc musiał winnym za przekrocze­
nie praw obrony koniecznej.

Adw. Choriclski na wolności
W e wtorek został na podstawie u- 

chw ały Sądu Okręgowego w Katowicach 
zwolniony z aresztu śledczego, w  któ­
rym przebywał od 7 tygodni, adw okat 
Chorzelski z  K ato w ic. Zwolnienie go z  
więzienia nastąpiło dlatego, że dochodze­
nia zostały zupełnie ukończone i nie za­
chodzi obawa ucieczki, ani namawiania 
przez oskarżonego świadków do fałszy­
wych zeznań. (s)

Przepowiednia okrutnej śmierci
tfyśanfca przed sądem  w CItkuszu

Sensacją Olkusza było niezwykłe o- 
szustwo. jakiego dopuściła s ię  cyganka, 
T e k la  K w iatkow ska. Pewnego dnia p rz y

 ____________  ___  ___ _    ̂  b y ła  o n a  do 17-letniej K a ta rz y n y  Musia-
^yw ane  tam 50 zł.' i ukryF je w kieszeni.'7edei) łówmy i, korzystając z ciemności, nastra- 
. bandytów , zauw ażywszy jednak ten m anewr,
" największym spokojem oświadczył mu, że nie 
Potrzebuje nic ukryw ać, gdyż tak, czy inaczej 
"jusi się z nimi udać na komisarjat policji. Mi- 
,no to  w  pewnej chwili Gołecowi udało się 
''yrn.knąć z  mieszkania, czem bandyci tak  się 

jJTstraszyli, że zbiegli, nic nie zrabow aw szy, 
ozatem szajka ta  miała kilka innych napadów

szyła ją w  okropny sposób, twierdząc, że 
niebawem s traszn e  k ro sty  p o k ry ją  je j 
sk ó rę  } zgin ie ona w niew ypow iedzia­
nych  m ęczarn iach .

Na prośbę przerażonej dziew czyny cy-

Wystrzałem z rewolweru w skroń
pazfiaw ił się śycia Ic&aez z Maiamic

/b u nkow ych  na sumieniu, a ni. in. napadła 
uronią w  ręku na mieszkanie staruszek N awra- 
°Wnych w Biertułtowach. W  czasie tego na- 

Padu jedna z sióstr została poważnie ranna.
I Jeden z bandytów  był dawniej zatrudniony 
aiko urzędnik jednej z kopalń w pow. Rybnic- 
JP]- Na rozprawie przed Sądem Okręgowym 

Rybniku zostali skazani: Niemczyk na 3 lata 
■ 'ęziemia, Mrozek na dwa lata więzienia, a Pu- 

Owiec został uwolniony od winy i kary. Na 
"zPra\vie tłumaczyli się, że napadów  dokony- 
a!i tylko dlatego, by się stać... sławnymi.

Dd tego wyroku tak  prokurator, jak i zasą- 
n?6ni wnieśli apelację i dlatego spraw ę ponow­
ni6 rozpatryw ał Sąd Apelacyjny w Katowicach. 
; ® rozprawie we w torek oskarżeni o sławie nic 

-z nie wspominali, lecz błagali tylko sąd o ła- 
§°dny w ym iar kary. Sąd Apelacyjny zatwier-

W  ub. w torek w  godzinach popołu­
dniowych popełnił samobójstwo znany le­
karz dr. L eon  M agiera z K atow ic. Dr. 
Makiera ordynował w Katowicach przy 
Placu Wolności 2. Denat pozbaw ił się 
ż y cia  celnym  strza łem  z rew olw eru  w  
g łow ę, ponosząc śmierć na miejscu.

Przyczyny tego rozpaczliwego kroku

nie są dokładnie znane, jednak według 
przypuszczeń, powodem samobójstwa by­
ła silna d ep resja  psychiczna.

Należy zaznaczyć, że jest to już drugi 
podobny w ypadek sam obójstw a w K ato­
w icach , przed niedawnym bowiem czasem 
odebrał sobie życie znany na Śląsku le­
karz dr. Bloch z Katowic. (as)

Kolejarz zrzucił !2-lełnieio chłopca

?*iłl\j?“  Wyrok co do oskarżonego Niemczyka, osk. 
^fozkow i zaś zmniejszył karę na półtora roku 

'ęzienia. Pozatem  sąd uchylił wyrok uwal­
aj aiący osk. Pukow ca i zasądził go na 8 mie- 
n|ŁT  więzienia z zawieszeniem wykonania kary 

5 lat. (S)

>

Do szpitala olkuskiego przywieziono 
w. ub. poniedziałek 12‘letn iego Edw arda 
K ozińskiego ze Sławkowa pod Olkuszem. 
Chłopiec miał obciętą przez koła pocią­
gu rękę. Poddano go niezwłocznie opera­
cji i am putow ano mu ręk ę  aż do ram ie­
n ia. Chłopiec zeznał, że usiłował pod

Sławkowem wskoczyć do towarowego 
pociągu, ale jadący na jednym z wago­
nów kolejarz zepchnął go brutalnie pod 
koła.

Policja prowadzi dochodzenia w tei 
sensacyjnej sprawie.

ganka zgodziła się zapobiec nieszczęściu 
i „o d czy n iła" urok p rzy  pom ocy w ło sa , 
w ęgla i trupiej głów ki, za co  policzyła 
sobie 26 zł. Sprawa stała się głośną i cy­
gankę schwytano i stawiono przed Są­
dem Grodzkim w  Olkuszu. Skazana ona 
została na 3 m iesiące  w ięzienia, z  zawie­
szeniem kary  na dwa lata. Cyganka tłu­
maczyła się przed sądem, że w różby i 
podobne oszustwa leżą we krwi każdego 
cygana, który nie potrafi inaczej zara­
biać.

J l ie  o p ła c i i o  s ię
Policja niemiecka poszukiwała od dłuższego 

czasu obyw atela niemieckiego Wilhelma 
Schoenwalda, który stoi pod zarzutem  dopu­
szczenia się olbrzymiej defraudacji na szkodę 
niemieckiej loterji. Schoenwald, będąc zatru­
dniony w  tej instytucji, przywłaszczył sobie 
200.000 marek, poczem ulotnił się w  niewiado­
mym kierunku. W skutek jednak listów goń­
czych, jakie policja niemiecka w  Essen rozpisała 
za  zbiegiem, policja polska przytrzym ała de­
fraudanta w Krakowie. W e w torek Schoenwald 
został w ydany władzom niemieckim na przejściu 
granieznem pod Bytomiem,

Śmierć w czasie przedstawienia
Ha

W ub.

JftiBgfif zgan wilemsfcieśo afctora w fosnowcu
obie- który od pewnego czasu przebywał w w garderobie, upadł nagleponiedziałek Sosnowiec ___

Wieść o naglei śmierci znanego 1 po- T a r a s i e w i c z  przybył na przedstawie- 
{ ‘fnego  aktora trupy wędrownej. 74- nje do kina „Momus* przy ul. Nowopo- 

llego Józefa Tarasiewicza, wilnianina, gońskiej 27 j w chwili, gdy znajdował sie

w garderobie, 
nieprzytomny.

W ezwany lekarz stwierdził 
wskutek anewryzmu serca-

J T a p a d  ra bu n & orp p
W poniedziałek wieczorem dokonano 

pod Rudą, w pow. Świętochiowickim, 
śmiałego napadu rabunkowego. Około 
godz. 20-tej szosą pomiędzy kol. Karol 
Emanuel i Rudą szła Anna Gricner, kie­
rowniczka składu sprzedaży mąki firmy 
Hassę w Rudzie. W pewnej chwili przy­
stąpi! do niej jakiś osobnik, powalił ją na 

na podłogę ziemię i następnie w yrw ał swej ofierze 
teczkę. Po dokonaniu rabunku opryszek 
zbiegł w niewiadomym k:erunku. W skra­
dzione' teczce znajdowało się ogółem 307 
złotych.

śmierć



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Józefi-a Hemals, praw ow ita małżonka 

barona M aksymiljana Kronau z W iednia, 
opuszczona przez męża, przeżyw ała wielką 
tragedję  życiową. W reszcie dowiedziała się, 
że  jest córką angielskiego lorda Corrigan, 
który  zamienił ją, jako niemowlę, z swym 
synem niepraw ego łoża. Gdy lord dowie­
dział się, że tajem nica jego została odkryta, 
spow odował wysłanie sw ej córki Józełiny 
n a  Sybir, gdzie zetknęła się ona ze sw ą 
daw ną ryw alką z W iednia, hrabianką Fe­
licją Szalenburg. Niedola połączyła obie ko­
biety węzłem serdecznej przyjaźni. W krótce 
jednak Felicja, w ydając na św iat syna, k tó­
rego ojcem był jej mąż, zbrodniarz, poda­
jący  się za am basadora Brazylji, 01ivareza, 
um arła. W tym  czasie żona lorda Corrigan, 
przy pomocy dr. Tritoniego i cesarzowej 
austrjackiej Elżbiety, uzyskała od cara  Ro­
sji ułaskawienie Józefiny. Na Sybirze prze­
byw ał również ojciec Felicji, skazany za 
nihilizm. S tary hrabia został również uła­
skaw iony, skoro jednak przybył do dom ka, 
w którym zam ieszkiwała Felicja i Józefina, 
i dowiedział się o śmierci sw ej ukochanej 
córki, pomodlił się na jej grobie, pobłogo­
sławił jej syna i, nie mając dla kogo żyć, 
złam any wrócił do kopalń, aby do końca 
życia dźw igać ciężkie, brzęczące kajdany. 
Tymczasem M aksymiljan, który postanowił 
napraw ić w yrządzone żonie krzyw dy, zabrał 
ją  z Syberji i zamieszkał z nią blisko P eters­
burga. Od tego czasu upłynęło 17 lat. Syn 
Felicji, Feliks, wyrósł na dorodnego mło­
dzieńca, a córka szczęśliwych małżonków 
Elżunia była również bardzo przystojną. 
Pew nego wieczoru Józefina opow iada M a­
ksymilianowi, że Feliks zakochał się w El- 
żuni i, że pojedynkował się o  nią z młodym 
hrabią Zorndorfem. Józefina opow iada w łaś­
nie przebieg pojedynku, którego była mimo­
wolnym świadkiem, i mówi o zaciętości Fe­
liksa.

137)

‘— A leż to  s tra szn e ! —  szepnął 
M aksym iljan . —  W  tej chw ili ode­
zw ała się k rew  o jca!

—  T rito n i i sek u n d an t Z orndorfa  
•— m ów iła Józefina dalej — byli tak  
p rzerażen i, że stali bezrad n i i  k to  wie, 
jakby  się to  w szystko  było  skończyło, 
gdyby  nie E lżb ie ta ! Z okrzykiem  ro z­
paczy p rzyb ieg ła  do F elik sa  i oboje 
padli sobie w objęcia... N ie był to  
uścisk  sio stry  i b ra ta !  P o zn ałam  n a ­
ty ch m iast ich uczucia i to , że m iłość 
ięh nie jest m ilczącą, bezw iedną! N ie! 
Jestem  m ocno p rzekonaną , że oni m ó­
wili już do siebie o sw ojej m iłości i, 
że Feliks um iał sobie bez naszej w ie­
dzy zdobyć serce naszej córk i!

—  Coś ty  uczynił, F e lik sie?  —  
zaw ołała te ra z  E lżb ie ta  p rzerażona.
—  T u  p łynęła k rew !

—  N atu ra ln ie , jak  m ożesz w  to  
w ą tp ić?  — odrzek ł F eliks i tw arz  jego 
p rzy b ra ła  g ro źn y  w yraz. —  P rzek li­
nam  jedynie m oją rękę, k tó ra  mi w 
o s ta tn ie j chw ili zad rża ła ! U m iem  
strze lać  dobrze, jak n ik t inny, a jed­
nak  dziś —  po raz  p ierw szy  w życiu
—  chybiłem  celu! N ędznik , k tó ry  cie­
bie obraził, nie o d poku tow ał za to  
śm iercią , k tó ra  m u się słusznie nale­
żała.

—  A ja się tak  cieszę, Feliksie , źe 
n ie zabiłeś go. D zięki B ogu! T o  
B óg  kierow ał ręką tw o ją  i nie pozw o­
lił ci s tać  się zabó jcą!

I E lżb ie ta  zw róciła się ku  ra n n e ­
m u, zam ierza jąc  zbliżyć się do niego.

—  Nie podchodź do n iego! —  
k rzy k n ął Feliks dziko. —  N ie do tykaj 
g o ! P ó jdź  ze m ną, jeżeli m nie ko ­
chasz! A lbo... czy m oże w olisz h ra ­
b iego  Z orndorfa , niż m nie?...

—  N ie, ty  w iesz, że ty lko  ciebie 
jed n eg o  kocham ! —  szepnęła  E lżb ie­
ta.

—  D obrze, że mi to  pow iedziałaś 
E lżb ie to ! R ew olw er m ój m a jeszcze 
dw ie kule —  jedna z nich byłaby dla 
ciebie, d ru g a  dla m nie! B ylibyśm y 
p rzynajm nie j razem  u m arli! T o  także 
byłoby szczęściem  dla człow ieka, k tó ­
ry  tak kocha cię, jak ja!

E lżb ie ta  u ję ła  te raz  jego  ręk ę  
i oboje w racali do dom u, zostaw ia jąc  
ran n eg o  pod opieką d o k to ra  T rito n ie - 
go l...

M ożesz sobie w yobrazić , ę© się 
Wtedy ze m ną działo ]

N ie nam yśla jąc  się długo, obe­
szłam  w około k lom by i s tanęłam  na 
ścieżce tak , że, p rzechodząc, m usieli 
m nie spotkać. K iedy  m nie sp o strze­
gli, p rzerazili się niezm iernie... E lżb ie­
ta  w p ierw szej chw ili chciała uciekać, 
ale Feliks za trzy m ał ją  i rzek ł śm iało :

—  D obrze, że ta jem nica  nasza zo­
s ta ła  o d k ry ta ! W iedz, m atk o  d roga , 
że m y się kocham y i że przjrsięgliśm y 
sobie w ieczną m iłość i w ierność! W ie­
m y, że tak  p rędko  nie będziem y się 
m ogli połączyć, że m uszę najp ierw  
zdobyć stanow isko  w świecie, ale E l­
żb ie ta  p rzy rzek ła  mi, że zaczeka na 
m nie, ona słow a nie złam ie!

Postanow iłam  uw ażać to  za ża rt 
i roześm iałam  się głośno. A le w k ró t-

piec n aw et nie dom yśla się, jak  s tra ­
szny c iężar dźw iga na sobie.

—  B ędzie to  okropna chw ila dla 
n iego, w k tó re j się dow ie, k to  je s t je­
go  o jcem !

—  Czy m yślisz, że trzeb a  m u to  je­
dnak  pow iedzieć? Czy to  je s t koniecz­
nie p o trzeb n e?

T ak , w ted y  zw łaszcza, jeśli po­
w tó rzy  sw oją p rośbę o rękę E lżb iety . 
P rzecież trzeb a  m u uczciw ie pow ie­
dzieć, d laczego  na zw iązek ten  p rzy ­
stać  nie m ożem y, ażeby sam  zrozu­
m iał nasze postępow anie... M usim y 
postąp ić  w obec niego  uczciwie. L os 
tak  chce!

W  te jże  chw ili p rzyniósł lokaj list 
na sreb rnej tacy  i podał go  Józefinie.

...L okaj p rzyn iósł list i podał go  Józefinie..

ce pożałow ałam  teg o  i p rzeraziłam  się 
nie na żarty .

F eliks, usłyszaw szy  m ój śm iech, 
zbladł w jednej chw ili jak trup .

Z w rócił się do E lżb ie ty :
—  Pow iedz m atce , że kochasz! 

m n ie ! —  zaw ołał rozkazująco . —  P o ­
wiedz jej, że nigdy żoną innego  nie 
zostan iesz! P ow iedz jej to , aby  ją 
przekonać!

E lżb ie ta  podbieg ła do m nie, rzuci­
ła  mi się na szyję i szepnęła g o rą co :

—  T ak , m am o, ja kocham  go nad 
w szystko  w św iecie! T y lk o  jego żoną 
p rag n ę  pozostać! T y lk o  jeg o j

O porem  nie chciałam  ich ro zd raż­
n iać, w idziałam , że oboje cierpią b a r­
dzo, pow iedziałam  zatem , że chw ilo­
wo m ow y o tem  być nie m oże, że 
m uszą czekać i że w szystko  od ciebie 
zależy, jako  od ojca... W ym o g łam  n a­
w et na F eliksie p rzyrzeczen ie , że od­
tąd  nie będzie m ów ił E lżbiecie o m i­
łości, dopóki m y na to  nie pozw oli­
m y! Z ażadałam  teg o  od niego, odw o­
łu jąc  się do jeg o  m iłości dla n iej, p  
k tó re j mówi.

—  I dał ci słow o? —  zap y ta ł M ak­
sym iljan.

—  D ał!
—  T o  go d o trzy m a! M ożem y m u 

pod tym  w zględem  zupełnie zaufać! 
Je s tem  teg o  najzupełn ie j pew ny.

—  T ak , ale ja  nie m am  te raz  spo­
ko jnej chw ili!... E lżb ie ta  nie m oże zo­
stać  żoną F elik sa! N ie m oże... O n się 
w ogóle nie pow inien żenić, aby  n ie­
szczęśliw a k rew  jego  ojca w yginęła  na 
nim  do szczętu ! O g arn ia  m nie p rze ­
rażenie na  sam ą m yśl, że naw et w  
dalszych pokolen iach  ich dzieci i w nu­
ki m ogliby  znów  być zb rodn ia rzam i 
i złoczyńcam i...

—  T ak  je s t!  Żal mi go  serdecznie, 
zięciem  naszym  jednak  być nie m oże! 
M asz rację , n ieste ty . Syn tak iego  
zbrodniarza ... n igdy! Chociaż bardzo  
go lubię i żal mi go, ale m uszę uznać, 
że m asz zupełną rację...

—  A on o niczem  nie w ie! T o  n a j­
straszn ie jsze... N ie przeczuw a, z ja­
kim  grzechem  przyszedł na  św iat... 
W ie ty lko  ty le, że m atk a  jego była 
m oją najlepszą przy jació łką!... Gdy 
raz  p y ta ł m nie o ojca, odpow iedzia- 
m u, że poległ na  w ojn ie! T en  chło­

—  O dpow iedź ce sa rz o w ej! —  za­
w ołała u rad o w an a i rozciąw szy k o p er­
tę , n astęp u jące  p rzeczy ta ła  sło w a;

M o j a  d r o g a  b a r o n o w o !
Z odpowiedzią um yślnie zwlekałam  

trochę dłużej — wypełnienie bowiem  
prośby tw ojej nie jest tak łatwe, jak 
to  m oże się niejednemu wydawać. Ze 
z  zasady na w szystko  się zgadzam , o 
co prosisz, o tem nie potrzebujesz na­
turalnie wątpić. Na w szystko!

Ale tym  razem  chodzi o waszą je ­
dynaczkę, o śliczną i młodziutką wa­
szą  Elżbietę. Chcesz, abym  ją przyjęła  
na dwór mój jako damę dw orską?.„ 
Owszem... Ja sama cieszę się bardzo z  
tego projektu, bo chociaż nie znam o- 
sobiście w aszej E lżbiety, słyszałam  ied­
nak o niej, ż e  ma być bardzo ładną i 
naprawdę dobrą dziewczyną... C zy  
jednak życ ie  dworskie, pełne in tryg, 
jest dla niej odpowiedniem? C zy  nie 
za wiele pokus czyha tu na taką nie­
winną niedoświadczoną istotę? Zasta­
nów się nad tem  sama!

D ziw isz się m oże, że  tak otwarcie cl 
o tem  mówię, ale ponieważ sama do­
św iadczyłam  nieraz ujemnych stron 
życia  na dw orze, ponieważ sama je ­
stem  nieszczęśliwą matką, dlatego u- 
ważam  sobie za obowiązek ostrzeżenia  
cię! Zdaje mi się jednak, że  i ciebie 
zm uszają niemniej ważne pow ody do 
tw e j prośby, dlatego chętnie p rzy jm ę  
córkę tw oją z  otwartem i ramionami. 
Baronówna Elżbieta Kronau jest już od 
dziś moją dworską damą!

Za tydzień  wybieram  się na Korki 
na d łu ższy  w ypoczynek  i chciałabym  
zabrać tam Elżbietę z  sobą. W yślij ia  
zaraz i telegrafuj, abym  kazała och­
m istrzyni pojechać po nią na dworzec. 
O w ypraw ę nie potrzebujesz się trosz­
c zy ć , kochana baronowo. Elżbieta jest 
moją córką chrzestną, a zatem  ja sa­
ma w ystaram  się o w szystko , co je j 
m oże być  potrzebne.

A teraz o czem  innem... C zy  nie 
w iesz, co się dzieje z synem  mojej nie­
szczęśliw ej Felicji? Spodziewam  się, 
że  pod każdym  w zględem  przypomina  
on matkę. Pragnęłabym chętnie u czy­
nić te ż  cośkolwiek dla niego i zapew ­
nić mu przyszłość... Najlepiej byłoby, 
g d yb y  wstąpił u nas do wojska. Może 
mi Elżbieta przyw iezie  jego fotografię... 
Opowiadano mi, że  matka twoja umar­
ła, c z y  to prawda? Szczęśliw a kobie­
ta! Ostatnie sw e lata przepędziła u cie­
bie ł umarła spokojna... j a  przeżyłam  
m ego s y n a J '

—  T yle  p isze . cesarzow a! —
kła te raz  Józefina, w zru szo n a  w sp °nI_ 
nieniem  m atk i. —  R eszta  listu , to  
kończenie i zw ykłe drobiazgi... Co s® 
dzisz o propozycji cesarzow ej?  .

—  T rzeb a  E lżun ię  czemprędz^J 
w ysłać... T o  doskonałe  w yjście *
iuacji... . ,

N a m yśl rozłączen ia się z co r14'- 
stanęły  łzy w oczach m atki. ..

—  N ie płacz, Józefino ! —  pro®1̂ 
M aksym iljan . —  W obec tego , jak rze, 
czy sto ją , nie m ożna p ostąp ić  inaczej 
T o  n ap raw d ę cudow ne w prost 
dzenie losu... N ie m ogliśm y nic leP' 
szego  w ym yśleć, choćbyśm y się st3 
rali o to  z całych sił. .

—  M asz słuszność! A le k to  ” 
w iezie E lżu n ię?  Ja  nie chciałabym  Je' 
chać do W iedn ia ... T y le  tam  dozP®' 
łam  złego! N a m yśl o tem  o g a r«l3 
m nie w p ro st przerażen ie .

—  J ą  tak że  nie m ogę! N ie o trzy­
m ałbym  naw et tak  p rędko  urlopu  3 
te ra z  w łaśnie, ty le  w ażnych spraW;- 
D opraw dy  to  ciężka spraw a... K to  1® 
odw iezie ?

—  J a  ją odw iozę! —  odezw ał sl* 
w  te jże  chw ili w esoły głos za o k n e ^  
i zaraz  po tem  s tan ą ł na p rogu  dok ' 
to r  T rito n i!

U śm iechał się życzliw ie do obojg3^
—  Słyszałem  przypadk iem  osta t­

nie w asze słow a! —  zaw ołał, ocierf ” 
jąc  spocone czoło. •— C hętn ie  pojad? 
z  E lżun ią. B ardzo  ch ę tn ie !

T rito n i był już te raz  s ta rcem  bu­
sko siedem dziesięcioletn im ^ ale żwa­
w ym  jeszcze i czerstw ym  i ułygląy3 
tak , jak gdyby  m iał najw yżej lat 
sześćdziesią t!

— N ie m ożem y p rzy jąć  od 
te j o fia ry ! —  zaczęła jó z e f in a . — 
pana  w ieku tak a  daleka podróż... J eE 
pan  p o p ro stu  zby t dobry  dla nas, a j  
n ie m am y p raw a w ykorzystyw ać 
w ciąż pańskiej dobroci. ,

—  W łaśn ie , że jestem  s ta ry , wi?. 
chcę jechać i ucałow ać po raz o s ta je  
w  życiu ręce cesarzow ej E lżb ie ty !  ̂
zaw ołał T rito n i z zapałem . —  Jedz*6 
m y ju tro  i b as ta !  Z gadzacie się?

—  K to  jedzie ju tro ?  —  dał się sły­
szeć nagle dźw ięczny głos dziew czę 
cy i E lżb ie ta , p iękna, św ieża jak p o rf ' 
nek m ajow y w bieg ła  do salonu , 111 
w iedząc o niczem .

B yła to  rzeczyw iście śliczna dzie" 
czyna, zupełnie podobna do m atki.

—  K to  jedzie? D okąd  jedzie? 
pow tó rzy ła  n iecierpliw ie. . j

—  T y , m oje dziecko! —  odrze  ̂
M aksym iljan  pow ażnie. —  I  to  nieb® 
wem...

—  Ja?... D okąd?... *— s z e p n ^  
drżącym  głosem .

—  R adziliśm y tu  nad  tw o ją  PrZL  
szłością i postanow iliśm y w ysłać
na dłuższy czas z dom u... U dasz  5l- 
do W ied n ia  

A ch!
I  oczy E lżb ie ty  zw róciły  się 0

o tw arty m  drzw iom , jak  gdyby *3 
kogoś szukały . ,

—  M am y jedynie tw o je  szczę®ĉ  
na celu, kochana córko! I d la tego  P 
jedziesz ju tro  na dw a la ta  do ™ gj 
dnia, jako  dw orska dam a cesarzy" 
E lżb ie ty ! B ędzie ci tam  dobrze i 11 
pew no będziesz zadow olona. p

P rzez  chw ilę w salonie p a n o " ^  
głębokie m ilczenie... P o tem  E lżb ie 
u k ry ła  tw arz  w  rękach  i nag le ^  
buchnęła  g łośnym  płaczem .

—  N ie płacz, m oje dziecky t ^

m ów iła Józefina, g ładząc czule cie111 -e 
jej g łów kę —  I  m nie serce się ^r^\i 
na m yśl rozłączenia się z tobą. . 0 
tak  b y ć . m u s i! C hodzi tu  p rzec 'e Z , 
tw oje szczęście! R ozum iesz to  j "  
rzysz, że to  dla nas jest w szystkiej11'  ̂

—  M ojem  szczęściem  jest bVc- ‘'..c 
w as! —  szepnęła E lżb ieta , 
g łośno. —  A ch, proszę, b łagam  u  
nie posyłajcie m nie do W iednia- ,tf> 
m ogę być szczęśliw ą ty lko  U "  
i p rzy  was...

(Ciąg dalszy iutro)
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Watka a dusze i sumienia
Ci€ig le s t a r c i a  tk iś ie r o w c ó w  z  w i e r z ą c y m i

Berlin, 4. 12. (PA T) 
k Minister spraw w ewnętrznych R zeszy ! 
,rUs dr. Trick wydal do władz krajowych okól- 

w  którym zaleca niedopuszczanie do dys- 
khsyj politycznych w  czasie odczytów , poru- 
?z&jących spraw y religijne lub zagadnienia 
światopoglądu. Tylko w yjątkow o dopuszczalne 
i yć może zgłoszenie sprostow ań faktycznych 
1|Jb interpelacyj.

Koblencja, 4. 12. Tel. wł.
Biskup Trewiru, ks. Bornew asser wygłosił 

M Koblencji dłuższe przemówienie, w którem 
Nawołuje wszystkich katolików do wierności i 
°jalnośri w stosunku do Rzymu i Kościoła.

Cytując słowa Baldura von Schirach‘a, pra­
nej ręki Hitlera w zakresie w ychowania mło­
dzieży: „droga Rosenberga jest drogą młodzie­
ży niemieckiej", biskup oświadczył: „G dyby tak 
tyło istotnie, odebranoby ci, o młodzieży nie­
miecka i narodzie niemiecki, to  wszystko, co 
masz w sobie najbardziej w artościow ego: tw ą 
Miifrę w  Boga, tw ą  wierność Chrystusowi, tw ą 
dyscyplinę i tw e zasady chrześcijańskie". 
b W zakończeniu sw ego przemówienia, biskup 
“ ornew asser zaprotestow ał przeciwko _ kłam­
stwom, rozpuszczanym przeciwko Kościołowi 
katolickiemu, apelując równocześnie do obec- 
aych, by szerzyli w śród katolików niemieckich 
*aufanie do Kościoła.

M onachjum, 4. 12. (PA T)
Zwolnienie znanego profesora teologji pro­

te s ta n c k ie j na uniwersytecie w Bonn, Karola 
e artha, należącego do czołowych uczonych 
Mierzącego protestantyzm u w Niemczech, wy- 
Moialo powszechne poruszenie naw et w tut. ko- 
*ach katolickich. Ponieważ prof. Barth jest z 
^chodzen ia  szwajcarem i cieszy się w swej oj- 
jzyżnie wielką sławą, przeto zrozumiałem jest, 
'£e fala wzburzenia przeniosła się również do 
5zwajcarji. Prof. B arth nie odmówił bynajm niej

przysięgi na w ierność Hitlerowi, lecz domagał 
się wstaw ienia do tekstu przysięgi słów : „tak  
długo, dopóki będę mógł to pogodzić z sumie­
niem w ierzącego ewangielika".

Gdańsk, 4 . 12. (PA T)
W szyscy duchowni ewangeliccy powiatu 

Gdańskie W yżyny wystąpili z hitlerowskiej or­
ganizacji kościelnej niemieckich chrześcijan, 
przystępując do t. zw. kościoła wyznaniowego.

Saarbruecken, 4. 12. (PA T)
Do nowoutworzonej partji katolickiej w  Za­

głębiu Saary pod nazwą „D eutscher VoIksbund 
fur Christliche Gemeinschaft" wstąpiło 120 du­
chownych katolickich i szereg wybitnych oso­
bistości- z życia publicznego. Podczas pierwsze­
go zgromadzenia doszło do incydentów, wywo­
łanych przez członków niemieckiego frontu, 
którzy zostali usunięci z sali przez policję.

KRAJY
, I ZE
Ś W IA T A

K r w a w ;  n a u a d  a a  a n M d a n s  p o c z t o w y
W c r ó n i c a  cfi^2ico r n n n g

W a r s z a w a ,  4. 12. Tel. wl.
Z Nowogródka donoszą o krwawym 

napadzie na ambulans pocztowy we wsi 
Trąby. Gdy wóz pocztowy znalazł się w 
lesistej miejscowości, z poza drzew w y­
biegło trzech zamaskowanych bandytów, 
którzy z rewolwerami w ręku rzucili się 
na woźnicę. Ten jednak nie uląkł się i 
zaciął konie i począł uciekać. Bandyci 
puścili się za nim w nogoń i udało im się,

wóz zatrzymać. Gdy woźnica zaczął 
wzywać pomocy, został niebezpiecznie 
postrzelony przez jednego z rabusiów i 
zwalił się z kozła na ziemię. W kilka go­
dzin później przechodnie znaleźli go w ro­
wie rannego. Wóz był doszczętnie obra­
bowany. Ustalono, iż łupem bandytów 
padło 3.000 zł. Za sprawcami napadu za­
rządzono pościg.

Nowa potyczka
zagraniczna?

W a r s z a w a ,  4. 12. Teł. wł. 
i W kołach giełdowych krążą pogłoski, 
** rząd polski zabiega o nową większą 
^ ty cz k ę  zagraniczną. Pogłoska ta wy­
mienia, że idzie tu o Stany Zjednoczone 
oględnie Anglję. Najprawdopodobniej 
% dzi tu o pożyczkę t. zw. motoryzacyj- 

oraz na budowę dróg bitych.

m

Wrzenie rewolucyjne 
w Boliwii

Nowy Jork, 4. 12. Tel. wl. 
w Z Assuncion donoszą, że sytuacja w e- 
^ętrzno-po lityczna  w Boliwji zaostrza się z 
C^dym dniem. Walki partyjne przybierają for- 
??  wrzenia rewolucyjnego, które każdej chwili 
J °że  zamienić się w  otw artą  wojnę domową. 
Jrozę położenia zwiększa fakt, że ferment ogar- 

również oddziały wojskowe, zdemoralizo­
wane ostatniemi klęskami na froncie, które za- 
jycydowały o przegranej kampanji przeciwko 

aragwajowi.

€ ® « r i ® « s  l i s i a  m ę i i B i e l f
15® mmzwisSk fm&iei p r a c M f d i c i i c i i

Ł ó d ź ,  4. 12. Tel. w ł.
Międzyorganizacyjny komitet do zwal* 

czania bezrobocia, działający na terenie 
łódzkim, ustalił czarną listę mężatek, któ­
rych mężowie zarabiają 400 zł. miesięcz* 
nie. Lista ta obejmuje 150 nazwisk ko­
biet, pracujących w ubeżpłeczatoi. magi­
stracie, urzędzie wojewódzkim itp. Do 
tych mężatek kom.tet skięrme uprzejme 
wezwania, aby same .opuściły posady.

Gdyby to  nie nastąpiło, natenczas komi­
tet zwróci się do władz, przedstawiając 
sytuację materjalną tych mężatek i, pro­
sząc o zwolnienie ich z zajmow anych sta­
nowisk. Owa czarna lista, jak słychać, 
nie wyczerpuje jeszcze nazwisk wszyst* 
kich mężatek, których mężowie zarabia­
ją powyżej 400 zł. i jest stale uzupełnia­
na.

Przeciw małźcfisiwom mieszanym
(Postulaty le&arzy niemieckie®

Berlin, 4. 12. (PA T)
Jak donosi „Frankische Tageszeitung", 500 

lekarzy niemieckich zgromadzonych w Fuerth, 
pó wysłuchaniu przemówienia przywódcy nąro- 
dowó-socjaiistycznego, Juljana Streichera, wy­
stosow ało do ministra Fricka zbiorowy adres, 
w  którym dom agają się uzupełnienia ustawo­
daw stw a aryjskiego surowemi zarządzeniami 
przeciwko małżeństwom mieszanym. Petenci 
żądają, aby już samo dążenie do fizycznego

stosunku kobiety aryjskiej z mężczyzną żydow­
skiego pochodzenia karane byio tjarówni ż naj­
większą zbrodnią. W takim wypadku kobiecie 
miałoby grozić odebranie obywatelstwa i zam­
knięcie w obozie koncentracyjnym, w wypad­
ku zaś popełnienia przestępstwa, jeszcze i ste­
rylizacja. Mężczyźnie, za dopuszczenie się sto­
sunku fizycznego z Żydówką, groziłoby odebra­
nie obywatelstwa, konfiskata majątku i 5-letnie 

więzienie, a następnie wydalenie z Niemiec.

Oenciina r§&«lalMw poisiticii we Francji
JBlt&s&swe rc&M&cge w  p r z e m y ś le  ie d m a S n ic z y m

L y o n ,  4. 12. (PAT.) tastrofalnego stanu rynku najpoważniej-.
Francuski przemysł sztucznego jed* sze przedsiębiorstwa przystąpiły do ma* 

wabiu, skoncentrowany koło Lyonu prze- sowej redukcji personelu, zwalniając 
chodzi obecnie ostry kryzys. Wobec ka- przeważnie cudzoziemców, a w znacznej

—  Gabinet Ministra Spraw Wojskowych 
komunikuje, że min. Józef Piłsudski objął prze­
wodnictwo honorowe komitetu ku uczczeniu 
30-letnlej pracy naukowej Prezydenta R. P. 
Ignacego Mościckiego.

—  W ubezpieczalni augustowskiej zastraj- 
kowall lekarze, którzy w liczbie 3 porzucili pra­
cę. Ubezpieczalnia ogłosiła, że chorzy w wy­
padkach nagłych mogą korzystać z porady le­
karzy prywatnych, koszty zaś będą pokryte 
przez ubezpieczalnię.

—  Reprezentanci rządu polskiego I senatu 
w. m. Gdańska podpisali protokół przedłużają­
cy na 1 rok do 30 września 1935 r. układ z 18 
września 1933 r. w sprawie wyzyskania portu 
gdańskiego. Według protokółu utrzymane zo­
staną dotychczasowe zasady wyzyskania por­
tu gdańskiego.

—  Dnia 4 bm. rozpoczęła się w Rydze mię­
dzynarodowa konferencja kolejowa z udziałem 
przedstawicieli Polski, Niemiec, Łotwy, Litwy, 
Estonji i Z. S. R. R.

—  Według ostatnich danych, na terytorjum 
Zagłębia Saary przebywa 1.127 zbiegów poli­
tycznych Rzeszy niemieckiej.

—  Wśród osób, aresztowanych w Moskwie 
w związku z zamordowaniem komisarza Kiro­
wa, znajduje się 6 kobiet, które są podejrzane 
o należenie do organizacyj antyrewołucyjnych. 
Są wśród nich krewne zabójcy Kirowa —  Ser­
giusza Mikołajewa. Ośmiu aresztowanych urzę­
dników leningradzkiego G. P. U. będzie praw­
dopodobnie wykluczonych z partji i pozbawio­
nych stanowisk.

części Polaków, masowo zatrudnianych 
w tej gałęzi przemysłu.

Redukcje rozpoczęły się w wielkiej 
fabryce sztucznego jedwabiu Societe de 
‘Soie Artificielle du Sud - Est w Vau! en 
Yelin, gdzie zwolniono do chwili obecnej 
około 200 Polaków. Nadto fabryka So­
ciete Lyonnaise de Soie Artificielle w St. 
Maurice de Beynost zwolniła ostatnio o* 
koło 80 Polaków, fabryka Soie Artifi­
cielle d‘Yzieux zwolniła około 15 robot* 
nikow polskich. We wszystkich tych 
przeds’ębiorstwach oczekuje się dalszych 
zwolnień.

Położenie zwolnionych robotników
polskich i ich rodzin przedstawia się ka­
tastrofalnie, gdyż zainteresowane gminy; 
nie wypłacają zasiłku dla bezrobotnych, 
a przedsiębiorstwa odmawiają pokrycia 
kosztów powrotu do Polski. Niema rów­
nież nadziei na zatrudnienie zwolnionych 
robotników gdzieindziej, gdyż wobec ci­
sta tnioh zarządzeń władz francuskich, 
pracodawcy powstrzymują się od zatrud­
niania robotników cudzoziemskich.

Poza przemysłem sztucznego jedwa­
biu zwalnianie robotników polskich syg­
nalizowane jest w innych gałęziach prze­
mysłu — ostatnio zanotowano redukcje 
w wielkiej fabryce chemicznej Keller et 
Leuleux w departamencie Loire, gdzie 
zwolniono dotychczas 17 robotników pol­
skich

H u m o t

UPRZEDZAĆ
WYPADKÓW.

Panie doktorze, za-
T - .  tutaj p-zyszedłem , 

ubiłem się pew nego  
fM ek arza , który poleci! 

'» ahvmabym...
No nat 

:st odrazu zwrócić s :ę
No n a tu n lire , zâ

A 1 t-ruiasu 4WIUŁIŁ
lekarza, chodzi pan 

| Porady do aptekarza! 
ra .cóż za idjotyzm po- 

2l* panu ten krętyn?

^osił*'.Poradzi! mi, abym 
się do pana!

U b e z p i e c z y ł  s i ę .
A gdzie tw ój duży 

s wodołaz?

, KiedV mi wy- 
z wody teścio- 

ją" zamieniłem go na 
Wy; ; J a ,  ten chociaż nie

^  AMERYKAŃSKIE.
jkoj ź ró d łe m  niedawno 
li... £  Państwa z Amery- 
*Vka \ emp° życia Aine- 
, o „-°w jest zawrotne... 
'ie ’e to, co n nas. T a- 
N n i naPrzykkid pociągi 
tjią o®azne w Dakota ro- 

TfP ..klra- na godzinę, 
me osiągają 

szybkośęi, to
WiJeżen

V v ,atego, żeby m aszy- 
za słabe, tylko  

kratl że godzina jest

m TU WYCIĄĆ!
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K tórych uczciw e imię w ięcej ma znaczenia, niż pie­
niądze, nieuczciw ie nabyte.

Tego W olf nie w iedział, sądził innych podług 
siebie.

Z am yślony siedział długo... Nagle spo jrzał na  
zeg arek  i w sta ł. >

—  Z araz jedenasta! — szepnął. — On tu w k ró t­
ce będzie. M uszę się z nim stanow czo rozm ów ić, 
ale bądź co bądź, ja go już z moich rąk  nie w y p u ­
szczę! T rzym am  go wekslam i i długam i i niktby 
nie uw ierzył, jak m ocne są  takie papiery  i jak do­
b rze  m ożna niemi udusić człow ieka. Aie ja mu nic 
złego nie zrobię, przeciw nie, uczynię go najszczę­
śliw szym  z ludzi! D am  mu piękną dziew czynę za 
żonę i uczynię go moim zięciem. W ięcej zaszczy ­
tu  spotkać go już nie m oże!

W  tejże chw ili w szed ł s ta ry  służący  do pokoju 
I rz ek ł:
> —  P ro szę  pana gość..,
/- —  Kto, k to ?

—  B aron Bondi!
— W prow adź go n a tychm iast do salonu i po­

w iedz, że się bardzo  cieszę!
Bondi s ły sza ł te słow a i uśm iechnął się. W  kil­

k a  m inut później w szedł W olf św iątecznie p rzy b ra ­
n y  do salonu i pow itał serdecznie gościa.

— Jakże jestem  szczęśliw y, — zaw ołał ściska­
jąc mu ręce — że w idzę cię, kochany baronie. Jaki 
Z aszczyt dla mnie, że m ogę cię pow itać w  moim 
dom u! S iadaj pan, nie tam, na fotelu — z haftow aną 
poduszką. Jes t to podarunek mojej córki Hanusi! 
Ś liczna to dziew czyna, pan nie zna jej jeszcze, ale
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— W ięc m ożem y odejść s tą d ?  — zaw o ła ł k a ­
pral u radow any . —  T em  lepiej! Zimno d opraw dy  
piekielne.

W  następnej m inucie b y ł H enryk  sam  w  w ą ­
w ozie i .teraz dopiero odetchnął swobodniej.

T eraz  to w arzy sze  jego byli ocaleni!
W  pięć minut po odejściu żo łn ierzy  ukazali się 

w  oddali przem ytnicy , objuczeni pakam i tow arów . 
H enryk poszedł im naprzeciw ko  i w  te jże  chwili 
pad ł strza ł.

Kula św istn ę ła  nad uchem  H enryka.
—■ O ficer! Ż ołnierze! — k rzy cza ł Kam ezyk, 

podnosząc flintę. —  Nie ujdziecie nam ! Ognia!
*— Stójcie1! —  zaw ołał H enryk . To ja!
I sch w y ciw szy  ręk ę  w ójta ścisnął ją  tak  m oc­

no, że  flinta upadła na ziem ię.
•— B oże! —- jęknął K am ezyk. .To nasz p a n i 

N asz kapitan .
— K tórego b y łb y ś o  m ało co  zastrzelił! —  

uśm iechnął się H enryk. — Ale nie tw oja w ina, po­
winienem  się by l za raz  dać poznać. S łuchajcie, co  
w am  pow iem ! — dodał, zw raca jąc  się do p rzem yt­
ników . — P rzed  kilku m inutam i stało  tu dw udziestu  
uzbrojonych żo łnierzy, k tó rych  nie bylibyście z da­
leka dojrzeli. Spieszcie się teraz, schow ajcie tab a ­
kę w zam kow ych sklepach i idźcie do domu. Ju tro  
musi dow ieść  każdy, że noc przepędził w  domu, 
ła tw o  bow iem  m oże być. że śledztw o się rozpocz­
nie... I jeszcze jedno! M am  w szelki powód p rz y ­
puszczać, że pom iędzy w am i znajduje się zdrajca!
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Z w lo h i zo stan ą  sp a lo n e  w Skwematorjnm
R y g a ,  4. 12. Tel. wł.
Z Moskwy donoszą: W  poniedziałek 

w godzinach wieczornych odbyła się uro­
czysta eksportacja zwłok Kirowa na dwo­
rzec kolei październikowej, skąd specjal­
nym pociągiem trumna ze zwłokami zo­
stała przewieziona do Moskwy. W pocią­
gu tym zajęli również miejsce wyżsi 
przedstawiciele rządu sowieckiego ze  
Stalinem na czele. W eksportach zwłok 
wzięły udział niezliczone m asy robotni­
ków leningradzkicli. Kilka orkiestr grało 
marsza żałobnego i melodje rewolucyjne. 
Podczas składania trum ny do wagonu, 
w szystkie orkiestry odegrały międzyna­
rodówkę. Trumna ze zwłokami Kirowa 
spowita była w czerwony sztandar.

Specjalna komisja lekarzy dokonała 
sekcji zwłok Kirowa. Komisja ustaliła, że 
pierwszy strzał oddany przez zamachow­
ca z odległości kilku kroków z tyłu, tra ­
fił Kirowa w  podstawę czaszki. Kula 

• przebiła mózg i naruszyła górną część 
czaszki. Strzał ten spowodował natych­
miastową śmierć komisarza Kirowa. Jak 
ustaliły władze śledcze broń, z której 
morderca strzelał, jest rewolwerem sy­
stemu „Nagan", używanego w armii czer­
wonej. Stwierdzenie tej okoliczności w y­
wołało niezwykle silne wrażenie w  ko­
łach sowieckich.

R y g a ,  4. 12. Tel. w ł. . . . . . .
Z Moskwy donoszą: Pociąg żałobny 

ze zwłokami Kirowa przybył we wtorek
0 godz. 10 m. 40 do Moskwy. P rzed dwor­
cem kolei październikowej zebrały się 
liczne delegacje robotnicze ze sztandara­
mi czerwonemi, spowitemi krepą. Trum­
na ze zwłokami została wyniesiona przez 
członków rządu centralnego i centralnego 
komitetu W . K. P . i ustawiona na kata­
falku. P rzy  olbrzymim udziale robotni­
ków procesja ruszyła do pałacu związ­
ków zawodowych, gdzie zwłoki zostały 
wystawione na widok publiczny w słynnej 
sali kolumnoej. Obok trumny postępował 
m. in, b. dowódca kawalerii sowieckiej 
Budienny, k tóry  niósł na poduszce or­
dery zamordowanego dygnitarza sowiec­
kiego. Zwłoki Kirowa będą spalone w  
krematorium,, urna zaś z prochami wmu­
rowana będzie w  ścianie kremlowskiej.

M o s  k w  a, 4. 12. (PAT)
Opublikowano komunikat oficjalny dono- 

, azący, ż-e za lekceważenie obowiązków służ­
bowych w dziedzinie zapewnienia bezpieczeń­
stwa publicznego usunięci zostali ze stanowisk
1 pociągnięci do odpowiedzialności sądowej: 
naczelnik lemmgradzkiego komisarjatu ludowe­
go spraw wewnętrznych Miedwied i jego za­
stępca Fooiiin, oraz 6-ciu wyższych urzędni­
ków. Kierownictwo leningradzkiego oddziału 
(powierzono wi-cetootnisarzowi spraw we- 
■ w.nętrzny-oh Agranowowi.

Komunikat donosi pozatem o aresztowaniu 
w Moskwie 32, oraz w Leningradzie 3 9  osób. 
Według komunikatu są to „białogwardziści, 
oskarżeni o przygotowywanie i organizowanie

aktów terorystycznych przeciwko przedstawi­
cielom władz sowieckich". Pom iędzy areszto­
w anym i znajdu ją  się dwaj b. arystokraci, a  
m ianowicie hr. Rumiancew i Strogonow . Spra­
w y w szystkich przekazano w ojskow em u kole­
gium sądu najw yższego Z. S. R. R.

R y g a ,  4. 12. Teł.' wł.
Według doniesień z Moskwy, Maksym 

Gorkij ogłosił w prasie sowieckiej list 
spowodu zabójstwa Kirowa. W  liście tym 
Gorkij, wyrażając oburzenie spowodu ak­

tu teroru, dokonanego przez wroga kla­
sowego proletariatu, podnosi ten fakt, że 
morderstwo Kirowa było ułatwiono p zez 
niesłychane niedbalstwo sowieckich o r­
ganów bezpieczeństwa, wśród których, 
zdaniem pisarza sowieckiego, panuje roz­
luźnienie. Gorkij apeluje do rządu sowiec­
kiego, aby funkcjonariusze administracji 
sowieckiej, winni tego niedbalstwa, po­
nieśli surową karę.

Rachunek Wielkie Hajduki. Pan się P°?Li 
lit, gdyż nie chodzi w  tym wypadku o Ą  
cyfr, tylko o napisanie liczb do miljona- y  j  
naprzykfad będzie Pan pisał do 25, to nap 
Pan 25 liczb, a 41 cyfr. , ^

Czytelnik z Pietrzkowic. W iadom ość ta A e
prawdziwa, jednak stawianie wniosków h?1"/! 
bezcelowem, gdyż przyjęci zostaną tylko ^ 
pracownicy, którzy przed zamknięciem fa ° "

3 HS śm iierfe iie if c lt o f i a r
Shmihi huraganu n a  (filipinach

M a n i l a ,  4. 12. Tel. wł.
Stopniowe przywracanie ruchu, po 

naprawieniu szkód, pozwala ustalić roz­
m iary spustoszenia, wyrządzonego w 
czwartek przez trąbę powietrzną w trzech 
prowincjach Filipin.

W edług dotychczasowych doniesień, 
18 osób straciło życie, a 70 osób jest je­
szcze zaginionych. Liczba bezdomnych 
wynosi 15 tysięcy osób. W  chwili kata­

strofy zatonął okręt: motorowy »,Pula- 
pan“. Z pośród 31 ludzi załogi 20 utonęło. 
Szkody, wyrządzone w plonach, wynoszą 
wiele miljonów dolarów.

Od września br. pięć trąb powietrznych 
nawiedziło Filipiny, Pociągając za  sobą 
ogółem 391 ofiar śmiertelnych.

Z w yspy Luzon nadchodzi wiado­
mość, że zbliża się nowa trąba powietrz­
na.

m

M i S S S B H

Donosiliśmy o strasznej 
katastrofie, jaka wyda­
rzyła się na kolejce, pro­
wadzącej na szczyt We- 
zuwjusza. Nieszczęście 
wydarzyło się na zębatej 
kolejce Cooka. Kolejka ta 
prowadzi od stóp wulka­
nu aż do stożka popiołu, 
skąd dopiero kolejką lino­
wą można dostać się aż 
do samego krateru. Gdy 
pociąg Cooka zjeżdżał w 
bardzo stromem miejscu 
wdóf, wagon motorowy 
wyskoczył z szyn i całym 
rozpędem uderzył o 
maszt, podtrzymujący 
przewodniki elektryczne. 
Motorowy, jeden z robot­
ników i dwoje francuskich 
turystów zginęło na miej­
scu. Karetka Czerwonego 
Krzyża odwiozła do szpi­
talu w Neapolu 12 ciężko 
rannych, jeszcze w dro­
dze do szpitala zmarło 
czterech, a w szpitalu 
dwóch rannych, tak, że 
liczba zabitych w kata­
strofie powiększyła się do 
9-ciu. Ilustracja przedsta­
wia gruzy roztrzaskanego 

wagonu.

tam  pracowali. _ «
P. M. Nie ma praw a do żadnej renty. M° 

gdy skończy 65 lat. łe,
P. K. Dolne Łaziska. Napisać w prost do 

go banku. „
Agentura 55 Jastrzębie Górne. Do Am®3® 

dy Polskiej w W aszyngtonie.
Lotaryngja. Spraw a jest dosyć p rz e d a W 3 

na. Niech Pan jednak spróbuje napisać do 
skiego Urzędu W ojewódzkiego (referat i11" 
lidzki) w  Katowicach. ,,,

H. T . Janów. Napisać do L. O. P. P. W ^ 
tow icach (gm ach W ojew ódzki).

Wiktor G. Lubliniec. Żyją i przebyw ają "  
diug wszelkiego praw dopodobieństw a w Niel 
czech. Dokładnych ich adresów  nie znamy- 

J . K. Bielszowice. Rozumiemy także cię#  
położenie właścicieli domów. Jednak za" ,S,0. 
fatwiej żyć gospodarzowi jak bezrobotnemu 
katorowi. Żale Pani są częściowo słuszne, ie „ 
nak ustaw a o ochronie lokatorów  głosi zup ^  
nie coś innego. Na to  my już poradzić nie h* 
żerny.

F ranciszek K. Poznań. Bujda.
Abonent 117541. Jeżeli czynsz płacił zS01'- 

to miusi zapłacić za cały  miesiąc listopad.
G. 312 Katowice. W ezw ać na piśmie 

sprawienia nowych drzwi, a  następnie drZ 
zakupić na w łasny koszt, a rachunek 
z czynszu. O innych spraw ach zawiadomić * 
m isarjat policji. ..

L. S. Nowy Bieruń. 1. Nic Pan nie dostań<J 
2. T rzeba było pilnie czytać gazetę i przy^L, 
nam w oznaczonym terminie te  powieści- 
raz już nie oprawiam y. 3. Księgarnia Katohc 
w  Katowicach, ul. św. Jana. . j

L. Łaziska Górne. Kwit jest w ażny. M®2 
skarżyć.

Ustroń 4002. Można zaskarżyć na dr0 ^  
pryw atnej, jednak do tego trzeba mieć zez' 
lenie w ładzy przełożonej. Spraw ę pąstaw ić * 
tegorycznie przed przełożonymi. Stosunki t a / j  
są niedopuszczalne i oburzające. Aby stosu* 
te naprawić, niech Pan coś dokładniej napisL  

R. K. Cz. Nie da się nic zrobić i trzeba P'

Inwalida z Będzina. Nie ma Pan racji. 
Państw a płaci leczenie w  sanatorium , jednF, 
częściowo koszta miisi pokryw ać także ub*#  
pieczalnia. Jest taka ustaw a i potrącają P bV 
prawidłowo. Nie dą się nic zmienić.

Golasowice 107 167. 1. Spraw y te są JA 
łatwiane i w  odpowiednim czasie otrzyma ' y  
wiadomość. Zaskarżyć do sądu, jednak Pfz^  
tern w ystarać się w  Urzędzie Gminnym o ś / U  
dectwo ubóstw a i to św iadectwo p r z e s ła ć  
sądu z prośbą o przyznanie praw a -ubogich- 

A. K. Tychy. 1. Żie —  bo niewyraźnie. T ri.,
ba  było wogóle nie używać zbytecznego 
w a „uwzględnienia", lecz powiedzieć: „sl

sR'

ślone pozycje opuścić przy przepisywaniu' ■ „  
Zupełnie dobrze choć trochę niezrozum# 
„U sunąć braki" znaczy napraw ić coś, zrep3' 
w ać, a w tym wypadku więcej „uzupełnić#

R. K. 1. Nie. 2. Caie 5 lat opłacać skla" 
3. Tak.
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Sta! on mi się dzisiejszej nocy bard zo .n ieb ezp iecz­
nym , b y łb y  mnie p raw ie  pokonał... Nie znam  go, 
nie w iem , kto  to jest, ale przyjdzie dzień, w  k tó ry m  
go poznam , a  w tedy ... P rzypom inacie sobie może, 
co pow iedziałem  o zdrajcach, jaki koniec czeka ich!

—  M y naszem u kapitanow i jesteśm y w ierni aż 
do śm ierci! — rzek ł Kam czyk. — Pom iędzy  nami 
niem a zdrajcy! N iep raw da?

— Nie, nie, m y  naszego kap itana  nie zdradzi­
m y ! — krzyknęli p rzem ytn icy  jednogłośnie.

N astępnego dnia obudził się W essely  około po­
łudnia, czuł bow iem , że członki jego są sz ty w n e 
i c iężkie i że g łow a pali go, jak ogień.

W  pierw szej chw ili nie w iedział, co  się z nim  
.sta ło  i zw olna dopiero przypom niał sobie w szystk ie  
w ypadki ubiegłej nocy.

W ielki Boże! H rabia O rszański, dow ódca ro z ­
bójników by ł dziś w  nocy w  jego pokoju, p rzecież 
telegrafow ano mu o tem... O11 sam  px>sił o pomoc...

Gdzie się podział h rab ia?  C zy pom oc nadeszła?, 
C zy żołnierze jego byli w  w ąw o zie?

— Nie! Nie m ógł sobie dać odpow iedzi na ża ­
dne z tych  pytań ... Z daw ało  mu się, że s trac ił pa­
m ięć co do ostatn ich  w ypadków  i że to  w szy stk o  
było  już daw no, lecz sam  nie w iedział k iedy!

— Śniłem,,, m arzyłem ... —  szepnął z rozpaczą. 
—• Nie w iem  sam , co było  p raw dą, a co złudzeniem . 
W  każdym  razie nie prędko dojdę do celu! Nie 
p rędko będzie H anusia m oją!

TU WYC1ĄC!
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ROZDZIAŁ XXIX.
W olf w  złym  b y ł hum orze. H anusia p łakała , 

zm izerniała, zbladła, s ta ła  się m ilczącą, a  to  się 
W olfow i w cale nie podobało. Nie d latego  w zią ł 
có rkę  do siebie, aby  się zam ykała  w  sw oim  pokoju 
i całem i godzinam i w y lew a ła  potoki łez!

I w szy stk o  dla W esselego, człow ieka bez m a­
ją tk u  i stanow iska! C zy  nie było  już sposobu na ro ­
zerw an ie  dziew czyny , na  zw rócenie jej m yśli 
i uczuć do kogo innego?

W olf siedział w  sw oim  pokoju p rzed  biurkiem  
f paląc  w y b o ro w e cy g aro  rozm yślał nad tem , że 
w łaściw ie czas, ab y  H anusia w y sz ła  zam ąż.

P ostanow i! w y szu k ać  jej odpow iednią partję , 
bogatego  i w ysoko  postaw ionego człow ieka, tak ie ­
go, k tó ry m  m ógłby  się jako zięciem  poszczycić.

D aw niejszy  lokaj uezuw ał bow iem  gorzko, że 
w  to w arzy s tw ie  żadnej nie o d g ry w ał roli. G niew a­
ło go, że ludzie patrzeli na niego p rzez  ram ię i że 
w  najw y tw orn ie jszych  re s tau rac jach  siedział za­
w sze  sam . N ikt nie chcia ł zająć m iejsca p rzy  jego 
stole.

C zy  ludzi© gardzili nim  dlatego, że by! n ie­
gdyś służącym ! Ale przecież m iał te raz  krocie, 
a dorobienie się pieniędzy to  p rzecież nie w sty d !

Nie m yśla ł o  tem , że nie służba, nie ty tu ł lo­
k aja  od stręcza ły  ludzi od niego, ty lko  n iezaprzeczo­
ny  fakt, źe sw oich  panów  a  m ianow icie hrab iego  
Irszańskiego o k radał bezczelnie i do zupełnego do­
prow adził upadku. I chociaż... „pieniądze nie cu­
chną", chociaż dla w ielu jest złoto najw yższem  do­
brem  na św iecie, lo są  jednak ty s iące  osób, d la

U u M G \

J O  ZALEŻY.
—• Powiedz nu, 1  0- 

ile lat liczyć będzio 0 gj 
ba, urodzona w 1
roku? , k„ep>

—  To zależy od
mamo, czy to b #  
mężczyzna czy kobie*

AMERYKAŃSKI
PUNKT W ID ZEŃ #-
W  jednym  z dz:e|Kr  

ków now ojorsFch ^  
zata się następując3 
ta tka: „ . „ e t

—  „Znany 
Wiliam T. Th ws 
wczoraj, jadąc s * ° L ł  
autem, napadmęfy "  nr  
rzezimieszków i ,yih 
dow any. Sźczęsh\y.,? 
trafem, ram ord0’ ‘ 0- 
dzień p rzed tun  y e ł  
nowal cafy swój
w  jednym z banków, ■ 
że faktycznie opróc2 
cia nic nie strach".

TYLKO BARANh ;.|
-— Gdzieżeś W 

w czoraj? -jti&
—  W  liczneni ^ 3ry' 

w  m ajątku oewiieg0 
stokraty. O g lą d a l i#  - 1 
go stajnię wyścig0. ' /  
zarod°w ą o w cza# 11’’

-— Ubawiłeś się- „ Jn1
—  Jak pies S c /  

Panowie gadali ę° 
francusku, trenco-r.

,k)angielsku, 
barany 
sku.

becz-ńy po r
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Scnsacjfne mmc BtoScjowc 
w Katowicach

W  sobotę, 8 bm., o godz. 20.30 i w  niedzie­
lę, dnia 9 bm., o godz. 12 odbędą się mecze 
hokejow e między niemiecką drużyną „Berliner 
EisJauf Cluib" oraz zes>polami K rakow a i  W ar­
szaw y. „Beriiner Eislaiuf Ciuib“ je s t obecnie 
najsilniejszym  zespołem  Berlina.

„Cracovia“ -  „Garbarnia ' -  „Riich“ 
f . C. Bayem Monachiom

«t®rszawslcie1 Skody
Jak się dowiadujemy, dotychczasowy tre­

ner sekcji bokserskiej Skody warszawskiej, 
Kwiatkowski, wplątany w aferę aresztowania 
znanego boksera Poljuta, otrzymał dymisję.

Jego miejsce zająć ma znakomity sekundant 
reprezentacji polskiej p. Stamm

W
Sport na iląslm

PIng-pong w Szopienicach. Drużyn* pfaiz-fi>o«i2'0iwa 
Janowa bajwiiia w Szopienicach, gdzie rosia ła  pokoma- 
®a w stłosnnku 6:3. Boraiikę tę zawnizlęcza K. S. M. Ja- 
oów swoim gracz-oin, którzy lekoewaią soWe całą spra­
wę j nae przychodzą naw et na tak poważne zaw ody. Dru­
żynę Janowa czekają niedługo mlsfcr-zosfcwa ©kręgowe 
K. S. M. a  przedtem Jeszcze zawody o m istrzostwo fitni!- 
oy  Jamowa.

K. S. M. Lubliniec — O. M. P . Lubliniec 8:4. 1 bm.
R. S. M. rozegrało przyjacielskie zawody pitruK-pomigowe 
* O. M. P  LublimJec. iBo zaciętej walce K. S. M. w y- 
Krywa zasłużenie. Ora na wys-okim poziomie tcchmies- 
tiym. Drezyny wystaipMy w swoich najlepszych skiad ach. 
Sędziowali p. sierżamt Lewicki ii p. p!u-tomowy W aw rzy- 
JŁiak.

Ruch Wielkie Hajduki — Sokół Rybnik 11:5. W  *aU
ftoteln „^wierklamiec** odbył się w ub. niedzielę mecz 
bokserski między Ruchem Wik. Hajduk! a  Sokołem Ryb­
nik o drużynowe m istrzostwo Śląska. W  wadze muszej
Jasiński (Ruch) zw yciężył Bergera (Sokół) prZez k. o. 
'W wadze koguciej zw yciężył Abraham (Ruch) — W ilcz­
ka (Sokół) na punkty. W  wadze piórkowej Korzeniec 
'(Ruch) — Milka (Sokół) przez k. o . W wadze IckldciJ
Sobiik (Sokół) — Pomamtę CRudh) na punkty. W  wadze

DółśreduieJ Bieniek (Ruch) — Plutę (Sokół) na punkty. 
\V wadze średniej Wideman (IRuch) — Skupuię (Sokół) 
(Przez k. o. W wadze półciężkiej w ygrał Kolon ko (So­
kół) do Nawrata (Ruch) na punkty. W  wadze ciężkiej 
Koszmi-der (Ruch) zw yoięży ł. Kowpla (Sokół) o a. .punkty.

Zebranie sekcji hokejowej K. S . Roździeń-Szoplenlca 
odbędzie się w czwartek, dnia 6 grudnia br. © godz. 
W,30 w szatni klubu na boisku.

Mecz piłki nożnej w Lublińcu. W  tfledizteHę rozegra­
my został mecz piłki nożnej na boisku 74 J>. P. w Lu­
blińcu pomiędzy klubami Robotniczy K. S. z Częstocho­
w y — K. S. Polonia z Lublińca. Wynik zawodów 6:1 
(2:1) na kotrzyść gospodarzy. Sędziował p. Pakosz z
Lublińca.

K. S. „Strzelec** Kończyce — K. S . „Strzelec** Sie­
mianowice 9:1 (5:1). Powyższe zaw ody odbyły  ®Ię na
boisku w Kończycach, pnzyczcm miejscowi odwoszą za­
dłużone zwycięstwo. Bramkami podzielił się cały atak. 

O. M. P  Kol. Mościckiego — K. S . Strzelec, Klim-
*0w!ec 2:1 (2:0). Zasłużone zwycięstwo O. M. P. nad 
°®tro grającym Strzelcem, p rzy  ozem O. M. P. za-iimpo- 
^owało techniką oraz startem  do pił.ki. Bramki d la O. M. 

-zdobyli: Lazar 1 Majgicra.

T a b e l a  r o z g r y w e k  o  m i s t r z o s t w o
KLASY A, GRUPY I.

Gier Pkt. Bram.
1 -  K S .  „22“ Mała D ąbrów ka 7 12 19: 8
2- KS. „09“ Mysłowice 7 10 13: 5
3. KS. „20“ Bogucice 7 9 1 4 : 9
Ż  KS. „06“ Mysłowice 7 8 12: 9
"  KS. Rozdzień Szopienice 7 7 14:13

KS. „Kościuszko" Szop. 7 4  13:16
'• KS. „Soła“ Oświęcim 7 4 12:13

KS. „24“ Szpoienice 7 . 2  4:15

W  związku z  turniejem piłkarskim w dniach 
8 i 9 grudnia br. podajem y poniżej personaije 
graczy F. C. Bayern Monachjum:

bram karz: Flnk —  21 lat, zalicza się do naj­
lepszych bram karzy B araw arji;

obrońca: Bader —  23 lat, reprezentant Ba­
w arji i m iasta Monachjum, Schmeisser —  21 
lat, reprezentant m iasta M onachjum; *

pom oc: Heidkamp —  29 lat, kapitan druży­
ny, grał 9 razy w  repr. Rzeszy niemieckiej, 
repr. Niemiec Zachodnich i Południowych, 
S treck —  23 lata, od młodości jest w klubie 
asem, Baeumłer —  23 lata, gra! w  repr. m iasta 
Bawarji, Reber —  21 lat, od młodości w klu­
bie, Knapp —  22 lata, student, dawniej grywał 
w  Fussballsportverein Frankfurt, kilkakrotny 
reprezentant;

śr. pomoc: Goldbrunner —  26 lat, od roku 
1927 jest graczem F. C. Bayern, dawniej gry­
w ał w Sportfreunde Muenchen, kilkakrotny

repr. m iasta Monachjum, Bawarji i Niemiec Po­
łudniowych. Grał w  repr. Rzeszy Niemieckiej 
przeciw Szwajca.rji i W ęgrom ;

atak : Bergm aier —  25 lat, repr. (m iasta) 
M onachjum, Bawarji i Rzeszy niemieckiej 5 ra­
zy, Krumtn —  25 lat, 2 razy grywał w  repr. 
niemieckiej przeciw Szwecji i Italji, Schneider 
—  21 lat, 2 razy w repr. Rzeszy niemieckiej, 
Vace*k —  25 lat, od najmłodszych lat w klubie, 
Siem etsreiter —r 22 lata, od najmłodszych lat 
w klubie i repr. m iasta Monachjum, Huber — 
25 lat, dawniej gryw ał w Tennis-Borussia Ber­
lin, kilkakrotn. reprezentant, G aessler —  22 la­
ta, student, kilkakrotny reprezentant.

Ruch gra  w składzie mistrzowskim. Druży­
na Cracovii oraz Garbarni w ystąpi do pow. 
zaw odów  w najlepszym składzie, przyczem 
Cracovia z Kozokiem na czele. W obec rewela­
cyjnej formy klubów krakowskich, turniej za­
powiada się sensacyjnie.

Warta rozgrom iła mlsJrza Berlina
€ M ® < e r s i ® E ’© e  I M :  2

W  niedzielę wieczorem odbył się w  Pozna­
niu z okazji jubileuszu W arty mecz pomiędzy 
drużynowym mistrzem Berlina Oberspree a  mi­
strzem Polski —  W artą. Zwyciężyła drużyna 
poznańska w katastrofalnym  dla berlińskiego 
zespołu stosunku 14:2. Niemcy nie wygrali ani 
jednego spotkania, zdołali zaledwie wywalczyć 
dwa remisy.

W yniki: w  w adze m uszej: Schieske prze­
grał przez techniczny k. o. w  trzeciej rundzie 
z Sobkowiakietn (W arta ); w  koguciej: W ein-

K re n c  z n o h  a n io w o n g
3 '. f f l .  & . J Ł ó e i ś  n > i0 $w ągm <& , n>  1 0 : ®

Sensacją powyższych zaw odów  stanowi po­
rażka Krenca przez k. o.

Wyniki są następujące: W aga m usza: W y- 
szecki (G ed.) i Kluba (1KP.). Gdańszczanin 
przew aża nieznacznie przez wszystkie starcia, 
uzyskując pierwsze dw a punkty dla gdańszczan.

W  w adze koguciej Spodenkiewicz (1KP.) 
po pięknie przeprowadzonej walce, zwycięża 
zdecydowanie na punkty Jaskółkowśkiego 
(G ed.).

W  wadze piórkowej przeprowadzili niezwy­
kle zażartą walkę Bianga (G ęd.) z W oźniąkie- 
wiczem. Po trzech w yrównanych starciach, fi­
niszuje wspaniale w czwartej rundzie Bianga. 
Decyzja sędziów, przyznająca zw ycięstwo ło­
dzianinowi, wywołuje żyw ą reakcję na widowni. 
Przez 15 minut nie ustały gwizdy i okrzyki pod 
adresem sędziów.

W  wadze lekkiej po niezbyt ciekawej walce 
Banasiak w ygryw a na punkty z Hirschem. W 
w adze pólśredniej Taborek w ygryw a wysoko

na punkty z Neumanem, górując przez w szyst­
kie starcia.

W  wadze średniej Chmielewski stoczył pięk­
ną walkę z doskonale zapowiadającym się Sar­
nowskim (G ed.). W alka stała na b. wysokim 
poziomie, przynosząc zasłużone zwycięstwo 
Chmielewskiemu.

W  wadze półciężkiej Wurm stoczył równo­
rzędną walkę z Hanskem. W urm w trzeciej 
rundzie pochopnie zdyskwalifikowany przez sę­
dziów rzekomo za uderzenie głową.

.Zakończenie meczu przynosi olbrzymią nie­
spodziankę. Po trzech równorzędnych star­
ciach otrzymuje Krenc w czwartej rundzie cios 
z prawej od G ustow skiego, zwalając się na 
deski.

Krenc usiłuje w stać, wykrzywia się jednak 
z bólu i pozwala się wyliczyć przez ringowego.

Sędziował w ringu p. Kubik. Punktowali 
pp. Cendrowski i Pasturczak.

Skład drużyny zapaśnicze! ilftsMa
E » f f z e c i w  W t i r i r a w f i e  n s i a l o n g

D . P o  zakończeniu elim inacji p rzez  w ydział
W Zftfłleillu DanrOWSJflein techn. Śl. O. Z. A. w yelim inowano Suż odpo- 

. M istrzostw a ping-pongowe Zawiarcia, W  ub. Wiednie siły, k tó re  ły b a m  ląska
^ d z ie lę  w Zawierciu rozpoczęto m istrzostw a w  zapasach przeciw ko
fW g-pongowe, w których udział bierze 8 zespo- sk.ego O kręgowego Związku A tletycznego ~  
V ;  Hakoah, Nordja, Strzelec, O. M. P. I i O. Mecz odbędzie się w  n ie d z ie lę .  9 hm„ w  NO- 
\n ^  _ _ _ . . . .  -  -- wyni Bytomiu, w  sali Domu Hutniczego (daw-M"  * łicitYuan, n u i  u ja ,  o u z .tii .w , w . * . » * •

• p . II, O. Z. P. R. I i II, N. K. P. P. i K. S. M.■ ■ • • j ' ---->—  - */ ‘istrzostw a trw ać będą dwa miesiące i zakoń- 
z<i się dopiero 27 stycznia 1935 r.

Zew — Ruch 14:0. W  Strzemieszycach w 
"Potkaniu z młodą drużyną Ruchu przy Z. Z. K. 
drużyna Zewu w ygrała w rekordowym stosun- 

14:0. Na boisku B rygady w Strzemieszy- 
^ach podobnie wysokie zwycięstwo odniosła 
je ż y n a  Błękitnych, bijąc rezerw ę Ruchu aż 
4:0.

Sport w OSwlęclmin

nie! G rychtoł) o  godz. 19-tej.
Skład reprezen tacji śląskiej 1 w arszaw skiej 

p rzedstaw ia się następująco:
W aga kogucia: Kulikowski (KS. Pokój No­

w y B ytom ) — Rokita (IMCA), W aga piórko­
w a: Dworok (Zw. S trzelecki Nowy Bytom ) — 
Św iętoslaw ski (IMCA). W aga lekka: Piw oń 
(Zw. S trzelecki KOchłowlce) — Ślązak (Le­
g ia). W aga pólśtednia: Kusz (Zw. Strzelecki) 

Neuff (IMCA), W aga średnia: Krysm aiski 
(Pol. KS.) — Rejniak (Pol. KS.) W aga pół­
ciężka: Gałuszka J .  (Sokół II) — H ebda (Le-

gja). Waga ciężka: Gwóźdź (Zw. S trzelecki 
Nowy Bytom ) — Iłczyk (Poi. KS.)

Sędziow ać będzie w ringu tia jn , zaś punk­
towymi będą ze strony  W. O. Z. A Ziółkow­
ski, ze strony Śl. O. Z. A. Gaiu-szka W Zaw o­
dy zapow iadają się b. ciekawie, albowiem w 
drużynie w arszaw skiej w alczyć będzie trzech 
mistrzów Polski,

ZW STRZELECKI (KOCIB OW ICE) — ZW. 
STRZELECKI (NIKISZOWJEC) W ZAPASACH

9 bm. przeprow adza ruchliw y Z arząd Zw. 
S trzeleckiego w  K-ochlowicach mecz zapaśni­
czy z drużyną Zw. Strzeleckiego z Nikiszow- 
ca. Zawodnicy Nikiszowca zapow iadają ostrą 
w alkę kochlawiozanom, pomimo Ich jednom ie­
sięcznego istnienia. K odilow ice, m istrz Ślą­
skiego Okr. Zw. A tletycznego, sta rać  się bę­
dzie ty tu ł sw ój nadal utrzym ać.

U- S. „Kościuszko”  Szopienice — T. S . „S o la”
''wKctm 0:4. W ub. niedziele na Stadionie P . W. I W .
• rozegrano pomiędzy powyźszetni drużynami zawody 

^*®t®triz. ki. A. „S o la" rozegrała swól ostatni meoz 
rundy wygryw ając zdecydowanie. Przez cały prze- 

zawodów s.iJna przewaga ..Soly” . Inicjatywę przei-
gospodarz®. ndo.bywajac ze strzału Piegtowskiego

adze nie. a w oarę minut późwej, dragij bramkę iprzei 
Po pau>zJ* gospodarza zap wmiaja sobi-e arwycię-

s« lo b « | V  .,Bi. C. i».
Pnzez zdobycie dwóch bramek przez Kawkę J Pio- 

Na pare minut przed końcem, sed ńa wy 
j6 ^  gracza „S o ly". Muszyńskiego z boiska. Nic to 
^ !la*1 nie wpływa na zmianę wyniku. Na ' w yró'nleai'e 
^  zSoly“ zastuguja Kawka, Piegtowski i Skoś w bram

^  sości dobra obtiona i środek pouiocy. S>«<ls!a <lo-
lb«}

Sport ten zdobywa sobie liczne zastępy 
iwolenników. Szkoda, że organizatorzy tych 
rnprez nie w yszukają sobie terminów, w któ­
rych nie odbyw ają się konkurencyjne j bardziej 
ciekawe imprezy. Niewątpliwie zapaśnicy bę­
dą mogli liczyć na większą frekwencję widzów, 
skoro organizować będą sw oje zawody w ko­

rzystniejszych dla siebie terminach i lokalach.
Podczas niedzielnych popisów na czoło wy­

sunęli się zawodnicy „H CP“. Szczegółowe wy­
niki są następujące:

Dźwiganie ciężarów:
M istrzostwo w poszczególn. wagach osiąg­

nęli następujący zaw odnicy: kogucią •— Pie­

trewicz (H CP) z 267,5 kg, rwanie jedn. — 
42,5, podrzucanie jedn. — 47,5, wyciskanie
oburącz —  55, rwanie ob. 55 i podrzucanie ob. 
—  67,5. Drugi zawodnik Hajdrowski (Zb) pod­
niósł 257,5 kg. W  piórkowej — W eiss dźwig­
nąwszy 325 kg (rw . j. — 52,5, podr. j. — 60, 
wyc. ob. —  67,5, rw. ob. — 62,5, podrz. ob- 
82,5). W  lekkiej —  Pawlicki (Zb) z 317,5 kg. 
(52,5, 55, 65, 65 i 80 kg). W średniej — Raj- 
kowski (HCP) 330 kg. (55, 55, 65, 67,5, 87,5 
kg). W  półciężkiej — Spychała (HCP) z 365 
kg  (65, 62,6, 70, 72,5, 95 kg)..

Z apasy:
W  ogólnej punktacji zwycięstwo odniósł 

„H. C. P .“ z 16 punktami. Na drugie wysuną! 
się niespodziewanie „Sokół” z 11 punktami. Do­
piero na trzeciem znalazł się „Sztekker“ 7 p.,
4. „Bbyszko“ 3 p. i „Stow. Sport. „Sw arzęd” 
1 punkt. W yniki: w aga kogucia (6 s ta r t) : 1. 
Łakomy (Sok.), 2. Sroczyński (H. C. P .), 3. 
Szwarc (Z b.). W aga piórkowa (10 s ta rt.) : 1. 
Smól (H. C. P .), 2. Cegielski (Z b.), 3. Bu­
dzyński (S. S. S .). W aga lekka (8 s ta rt.) : 1. 
Anioła (SzŁ), 2. Chałupka (Sok.), 3. Jaworski 
(Szt.). W aga półśrednia (8 s ta rt.) : 1. Tuszyń­
ski (H. C. P .), 2. Jóskowiak (H. C. P .), 3. Le­
wandowski (Sok.). W aga średnia (5 s ta rt.) : 1. 
W ałkowiak (H. C. P .), 2. Lewandowski Wł.
(Szt.), 3. Pięta (Szt.). W aga półciężka (4 
s ta rt.) : 1. Praczyk F. (Sok.), 2. Stefaniak
(Sok.). W aga ciężka (2 s ta rt.) : 1. Elsner (H.
C. P .).

Sp®rł w Wfelifopolsce
hołd przegrał z Wirskim (W arta ); w  piórkowej 
Rogalski (W arta) wypunktował Horatzka; w  
lekkiej Sipiński (W arta) odniósł zwycięstwo nad 
Viętzke; w pólśredniej Lipowsky‘emu przyznano 
remis z Aniołą (W arta), przyczem wynik ten 
krzywdzi Polaka; w  średniej Majchrzycki 
(W arta) zwyciężył Berensm eiera; w  półciężkiej 
Evert nierozstrzygnął walki z Szymurą (W a r ta ) ; 
w  ciężkiej Piłat, występujący po raz pierwszy 
po dłuższej przerwie, pokonał zdecydowanie na 
punkty Loerbeera.

„LEGJA“ POZNAŃSKA PNIE SIĘ KU GÓRZE 
TABELI W  KLASIE „A“.

„Legja“ poznańska rozegrała swe trzecie 
spotkanie z cyklu rozgryw ek o misti-zostwo w 
klasie „A“ pierwszej serji, którą wszystkie klu­
by ukończyły, mając do rozegrania mecze jedy­
nie z „Legją“. „Legja“ pokonała zespół „So­
koła" z Lestzna w stosunku 2:0 (1 :0).

Drużyna poznańska w ystąpiła w składzie 
osłabionym, bez W alczaka i Zarem by. Bramki 
zdobyli Chmielewski i Gensler z karnego. Dzię­
ki temu zwycięstwu „Legja" podsunęła się ku 
górze w tabeli rozgrywek o mistrzostwo, w któ­
rej obecnie prowadzi „K. P. W .“ wraz z 
„Ostrovią" rów ną ilością po 13 punktów.

FINAŁOWE ROZGRYWKI O WEJŚCIE DO 
KLASY „A“ W  OKRĘGU POZNAŃSKIM.
Do finałowych rozgrywek o. wejście do klasy 

„A“ zakwalifikowały się następujące zespoiy: 
Pogoń, Korona, Admira, Polonia z Kępna, Dys- 
kobolja z Grodziska i Kościański Klub Sporto­
wy z Kościana.

W edle wszelkiego praw dopodobieństw a naj­
więcej szans na wejście do klasy „A“ mają ze­
społy Korony z Poznania i Dyskoboiji z Gro­
dziska, które są obecnie w najlepszej formie,

Nowe kopaSufe złota 
w 1. S. St. St.

W  kraju Zabajkalskim (Syberja) w  okręgu 
Uczczyńskim znaleziono nowe pokłady złota 
niedaleko starych, opuszczonych kopalń. Zna­
leziono również złoto na dnie rzeczki Sredniaja 
Borza. ży ła  złotego piasku mierzy tu 30 do 40 
m etrów  szerokości i ciągnie się na przestrzeni f  
około jednego kilometra. Jednocześnie donosi 
ekspedycja prof. Samojiowicza, iż ekspedycja 
polarna odkryła na półwyspie Czukocnim i na 
Nowej Ziemi pokłady złota, cynku, miedzi i 
cyny.

Wa!!s® z Sera dzieżami
KieszGfiKGWCiiii w Londynie

Londyn jest stolicą złodziei kieszonkowych, 
Ł zw. tam  „p i c k p o c k e t s “, znanych ze swej 
niebywałej zręczności. Celem ostrzeżenia pu­
bliczności i zachęcenia jej do ostrożności, dy ­
rekcja londyńskiej kolei podziemnej wywiesiła 
wielkiego formatu plakaty z napisem : „B eware 
of pickpockets”  (strzeż się złodziei). Ostatnio 
jednak detektywi angielskiego Scotland Yardu 
zaobserwowali, iż plakaty te w yw ierają w prost 
przeciwny skutek, niż się spodziewano i ułat­
w iają tylko pracę sprytnym  złodziejom kieszon­
kowym. Złodzieje doszli bowiem do wniosku, 
iż każdy niemal pasażer „m etra”, posiadający 
przy sobie pieniądze, po przeczytaniu ostrze­
gaw czego napisu, sięga instynktownie do kie­
szeni, by sprawdzić obecność sw ego portfelu. 
Polujący na swe ofiary złodzieje umieszczali się 
zafęm w pobliżu napisów i po gestach pasaże­
rów orjentowaii się, kto nosi przy sobie pienią­
dze 1 gdzie ma schowane. Podobno adm inistra­
cja londyńskiej kolei podziemnej myśli o znie­
sieniu szkodliwych napisów

S i e d e m  & £
st
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Rolowania giełdy w Warszawie
z  dnia 4-go grudnia 1934 r.

Papiery  państw ow e:
3 proc. poż. budow lana 45,85, 4 proc. po-ż. 

inw estycyjna zw yczajna 115,50. 5 proc. poż. 
kon w ersy jna 65,25 — 65,00, 6 proc. poż. dola­
ro w a  73,25 — 73,00, 4 proc. poż. dolarowa
53,35 — 53,50, 7 proc. poż. stabilizacyjna 69,50 
— 69,25 — 69,50, 7 proc L. Z. Państw ow ego 
Bar.ku Rolnego 83,25, 8 proc. L. Z. Państw o­
w ego  Banku Rolnego 94,00, 7 proc. L. Z. Ban­
ku G ospodarstw a K rajow ego 83,25, 8 proc. L 
Z. Banku G ospodarstw a K rajow ego 94,00 
7 proc. obligacje Banku G ospodarstw a K rajo­
w ego 83,25, 8 proc. obligacje Banku Gospodar- 
stw a  K rajow ego 94 00, 4 i pól proc. L. Z. Ziem 
skie K redytow e 52,50.

Akcje:
Bank Polski 94,50. W ęgiel 14,00 — 14,50 — 

14,25, Lilpop 40,30, Starachow ice 13,00, Haber- 
busch 36,25. Tendencja mocniejsza.

D ew izy:
Belg ja  124.15 — 124.46 — 123.84. Gdańsk 

172.76 — 173.19 — 172.33, Holandia 358.30 — 
359.20 — 357.40, Londyn 26.23 — 26.36 — 26,10 
Ńowy Jo rk  kai>el 5.30 i jedr.a czw arta  — 5.33 
i jedna czw arta  — 5.27 i jedna czw arta, P a­
ry ż  34.92 — 35.01 — 34 83, P raga  22.12 — 
22.17 — 22,07, Szw ajcaria  172.00 — 172.43 — 
171.57, W iochy 45.25 — 45.37 — 45.13, Berlin 
212.80 — 213.80 — 211.80, Kopenhaga 117.30 — 
117.90 — 116.70.

W aluty:
D olar p ryw atny  5,28 i pól. Tendencja nie­

jednolita.

Poznafisua giełda z M o w a
z  dnia 4 grudnia 1934 t  

Ceny parytel Poznań.
OsPrfes cena transakcyjna traiiz, 15 ton 15,10, lęce- 

mteń 710—725 gr. 18,50—10, Jęczmień 680—690 er. 17— 
17,50. Reszta notowań bez zm iany. Usposobienie spo­
kojne.

Tranzakcie na odmiennych w arunkach: iy ta  265 ton, 
pszenicy 561 ton, mąki żytniej 129,5 tony, maki .pszennej 
46 ton. otrąb żytnich 220 ton, otrąb pszennych 40 ton, 
otrąb jęczmiennych 15 ton, owsa 105 ton, jęczmienia 202,5 
tony, grochu W iktorja 40 ton, gorczycy 7,5 tany, maku­
chu lnianego 15 tom. płatków ziemniaczanych .30 ton, 
•iem nisków fabrycznych 1525 ton.

Budowa toru łyżw iarskiego w Malej Dąbrówce. Budowę p o p ro w a d z iło  Iow . Oimn.
„Sokół".
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miesięcznie.
P r o s p e k ty  I c en n ik i 

g ra t is

MÓJ ZARZUT
względem pani Niewiadomskiej, że pomimo 
eiężltieh czasów kupiła nowe meble, odwo­
łuję. Przekonałam się bowiem, że stare ku­
chenne meble odnowiła znanemi z dobroci 
lakieramiiz drogerji H E L L E R  — Katowice. 

Meble w yglądają zupełnie jak. nowe.
DROGERJA EMIL HELLER 

Katowice, u!. M. Piłsudskiego 28 a 
Tel. 30614 _ Zaiożono 1897

Składu farb jako filię w Mysłowicach 
H nie posiadam.

€ ś $ & s x e m i a

MASZYNY do pisania, wszelkie system y, tanio 
sprzedam. Katowice, S taw ow a 3. „Remont".

MEBLE — kupisz najlepiej w  firmie Najtańsze 
Źródło Mebli Katowice, tylko ul Staro wiejska 
nr. 3. Sypialnie dębowe 300 zh, kuchnie 110 zł.

1135

UWAGA! U prasza się w szystkich bezrobot­
nych czeladników kominiarskich z W ojewódz­
tw a  Śląskiego i podanie swych adresów, w celu 
zorganizowania się do „Siedmiu Groszy" pod 
„Kominiarze".

2 SKŁADY z pokojami, w  dobrem położeniu, 
zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia: Jochemczyk, 
Imielin, ul. Główna 35. 4453d

KILKU PANÓW, powyżej lat 24, władaj, dobrą 
w ym ow ą i orjentacją umysłową, mogą się zgło­
sić o godz. 9— 12-tej. Katowice, Plac Wol­
ności 6, parter lewo. Byt zapewniony. 1195

KUPIĘ DOMEK W  PIOTROWICACH, Ligocie 
lub Ochojcu za w płatą 4.000 z!., resztę do roku. 
Katowice, Plac Miarki 6, m. 9. 4454d

POKÓJ Z KUCHNIĄ, Szopienice Miejskie 8, za­
raz do wynajęcia. 1190

DOM z ogrodem , 4 parcelami budowlanemi, 
sprzedam. Katowice-L-igota, Książęca 9.

żądajcie wszędzie chodników 

ii„Falaleum
Cena 50 gr. za 1 m. długości

J i u m a t
TEŻ RACJA.

— Tatusiu, czy nauczycielom płacą?
— Rozumie się. Jasiu.
— Ależ to niespraw iedliw ość, przecież ca­

łą pracę w ykonyw a jem y my, uczniowie.

ZA PRĘDKO.
—  Durand zbogacił się za szybko.
—  Tak szybko, że nie potrafi wykonać ru- 

, chu rakietą tenisową, nie napluwszy w garść.

K t o
f eszae nie a b m ie  .SicdtiMf«S2$‘
niech w ytnie zam iesz­
czoną obok karteczkę, 

w łoży do koperty , na­
lepi 5-groszow y znaczek 
l zaadresuje: Administr. 

„ S i e d e m G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma
„Siedem Ow&zą0

Imię i nazw isko---------------------------------------------------

miejscowość ----- ------------------------------ ------------------

u l ic a     — — ................... ...............................— ——-

poczta _______________ _________________________

Miłość — Szczęście i
P rzez długie la'  

ta  byłam  meszcze" 
jg f j i s S i  śliwa. Nikt nie

• zw racał na mn.e
■ * 0 ’’’_<nr*rr%. -.uwag; z powodu 

mei nieczystej ce* 
B  l l | | |  ry, aż polecono nu 

W Ł . l i  j L J Ę f f Ę  użycie paryskiego 
W f  kremu Dr. Dubois 

/  J Ę M m i W  T  ..ALMA” .
„ALMA" spraw ił3 
cud, nadając mei 
skórze znowu pię­

kny i olśniew ająco czysty  wygląd, odmła­
dzając mą cerę o 15 lat. „ALMA" usuwa 
wszelkie błędy piękności, zm arszczki, czer­
woność nosa. pryszcze, brunatne plamy 
piegi i t. p. Pod gw arancją zł. 200,— 
utrzymacie pełną cenę kupna z powrotem , 
jeżeli niezadowoleni z wyników użycia kre­
mu „ALMA" zw rócicie pól pakietu niezuży- 
tego.

Cena za 1 słoik 1,50, ea  3 słoiki zh 
3,— Specjalna oferta: P rz y  nadesłaniu w 
ciągu 3 dn- w ycinka niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzym acie jako dodaiek 
bezpłatny 1 flaszkę praw dziw ej francuskie) 
perfumy Origan.
Chemiczne Laboratorjum  Dr. NIC. KEMENY, 

CIESZYN, skrytka pocztow a 100/1574.

JMówi0$w pomniśi
W  W aszyngtonie postawiono pierwszy W 

U. S. A. mówiący pomnik. Pomnik wyobraża 
Krysztofa Kolumba w  nadnaturalnej wielkości. 
W  pomniku znajduje się gramofon z głośni­
kiem, który dw a razy dziennie, o 10 rano 1 0  
7 wieczorem, pow tarzp głośno zdanie: „Jestem 
odkryw cą Ameryki". Inow acja zaista frapująca, 
trudno jednak powiedzieć, by estetyczna.

Legalizacja i « ś w  publicznych 
w Niemczech

D uńska gazeta „Poiitiken" komunikuje o* 
statnio o wprowadzeniu reglamentacji prosty* 
tucji w  Niemczech drogą ustanowienia kontro­
lowanych przez państw ^ domów publicznych-

Stały Czytelnik naszego pisma, p. Mikołaj Kłaju 
ze Świętochłowic, zasłużony działacz narodowy 
z okresu plebiscytu, obchodzi dnia fi-go grudnia 

65-lecie sw ych urodzin.

! |S n ! B g E H U U » i! 2K

Przygody bezrobotnego Froncka

Już mięsista część ośrodka, 
jak z olbrzymiej pomarańczy, 
oddzieliła się od trzonu.
Z  szalu dusza Froncka tańczy.

Boby rzeki „okey“ mu na to, 
Froneek jadło w paszczę wkłada. 
To jest „frajda", co się zowie, 
furda, że to nie wypada...

Wtem coś dławi cMopaczysko!!!
Bo to wszystko — ach, sen, mara... 
Zamiast tortu wdusza w gębę —  

poduszeczkę! Ot psiawiara.

Gdy się ocknął z marzeń błogich, 
ujrzał biedak na stoliku, 
piętkę wychlą „komiśniaka"
I --------------po cudzie i po krzyku...

(Ciąg daisa-y nastąp i-

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.241

REDAKCJA
K A T Ó  W i C C
S O B I € S K | £ G 0 1 1  
T £ L € F O N  3 9 8 1

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W »7 G R O S Z A C H '  
1 POLE O WYMIARZE 3 5 mm/67mm. ZŁ. 15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO.

p ru k ie m  i nakładem  Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych  „P o lo n ia"  S. A . w K atow icach* —  R ed ak to r odpow iedzia lny : S tan isław  N o g a j ,


